
Jawor po raz siidmy 
literacką stolicą

Jaw orsk ie Biesiady L iterackie 
stanow ią bez w ątp ien ia jedno z 
w ażniejszych w ydarzeń k u ltu ra l­
nych m iasta. Każdego roku  w  m a­
ju  Jaw or sta je  się literacką sto­
licą, przynajm niej w  skali Dolne­
go Śląska. Z jeżdżają się bowiem 
najbardzie j poczytni i łub ian i p ro ­
zaicy i poeci regionu, przybyw ają 
też tw órcy z innych rejonów  k ra ­
ju  o ugruntow anej pozycji w  śro­
dow isku literackim . Razem z n i­
mi uczestniczą w  Biesiadach 
tw órcy młodzi, początkujący, 
członkowie Robotniczego S tow a­
rzyszenia Twórców K ultu ry  w 
Legnicy.

Im preza m a n a  celu propago­
w anie współczesnej lite ra tu ry  i 
czytelnictw a w  środow isku robot­
niczym  i w iejskim . O dbyw ają się

więc spotkania au to rsk ie w  k lu ­
bach i dom ach ku ltu ry , bibliote­
kach, szkołach i zakładach pracy, 
w  m iastach i we wsiach. Od 1977 
roku  toczą się więc w  Jaw orze 
dyskusje i spory o m iejscu i roli 
lite ra tu ry  w e w spółczesnym  św ię­
cie, jej znaczeniu w  życiu człowie­
ka. Tegoroczne Biesiady odbyw a­
ły się pod hasłem  „W ybory w ar­
tości — czego poszukujem y we 
współczesnej lite ra tu rze?” Zagad­
nieniu  tem u poświęcona została 
dw udniow a sesja literacka, w 
czasie k tó rej re fe ra ty  w prow adza­
jące do dyskusji wygłosili JA ­
NUSZ TERMER, TADEUSZ OL­
SZEW SKI i LESŁAW  M. BAR­
TELSKI z W arszawy oraz STA­
NISŁAW GOSTKOW SKI z G dań­
ska.

rofai z okaz j i Biesiad L ite­
rack ich  ich uczestnicy odw iedza­
ją  także ZKiMR. Tym  razem  go­
ścili w  zakładzie JÓ ZEF ŁOZIŃ­
SKI, znany p isarz w rocław ski, au ­
to r m.in. powieści „Sceny m yśliw ­
skie z Dolnego Ś ląska”, poeta w ar­
szawski TADEUSZ MOCARSKI 
oraz m łode poetki, członkinie 
RSTK w Legnicy.

Goście zwiedzili zakład, zapo­
znając się z charak terem  pracy 
w  m atrycow ni i kuźni. W szystko 
to, co zobaczyli, w yw arło na 
nich — jak  sam i później p rzyzna­
li — duże w rażenie. Swoimi r e ­
fleksjam i z w ędrów ki po zak ła­
dzie podzielił się Józef Łoziński. 
„W szystkich nas — pow iedział — 
pisarzy i robotników , łączy je ­
dno — praca. Na różny sposób 
jest ona ciężka. Inaczej odbiera 
pracę fizyczną ktoś, kto p racu je 
umysłowo, inaczej też odbiera 
pracę um ysłową p racu jący  fizy­
cznie. Pam iętam , jak  m ój ojciec, 
pracu jący  na roli, m awiał, że w o­
lałby zaorać pięć hektarów , niż 
napisać stronę książki.” Józef Ło­
ziński m ówił też o początkach 
sw ojej p isarskiej drogi, o sw ojej 
twórczości i je j przeobrażeniach.

Tadeusz M ocarski zaprezentow ał 
uczestnikom  spotkania k ilka swo­
ich w ierszy, poświęconych także 
tem atyce w iejskiej. Sw oje w ier­
sze recytow ały rów nież m łode 
poetki z legnickiego RSTK.

Tegoroczne Biesiady L iterackie, 
dla uczczenia pam ięci w ybitnego 
p isarza w rocławskiego HENRYKA 
WORCELLA, o trzym ały jego imię. 
T rzydniow e obcowanie z l ite ra tu ­

rą , a szczególnie poezją, dosta r­
czyło uczestnikom  Biesiad w ielu 
artystycznych przeżyć i wzruszeń. 
Być może, zaow ocują n ie  tylko 
zwiększonym  zainteresow aniem  
m ieszkańców  Jaw ora, w  tym  ta k ­
że pracow ników  ZKiMR, lite ra tu ­
rą , ale także dodadzą odwagi do 
spróbow ania w łasnych sił w  te j 
dziedzinie.

M. LENKIEW ICZ

Przełożyć program na język konkretów
Rozmowa z delegatem 
na X Zjazd PZPR
HENRYKIEM 
NOWAKIEM

HENRYK NOWAK od początku swojej pracy zawodowej wierny 
jest przemysłowi cukrowniczemu. Od 1971 roku pełni funkcję dyrek­
tora Cukrowni „Jawor”. Jest także aktywnym działaczem społecznym  
i partyjnym. Do partii wstąpił w  1966 roku, mając za sobą kilkuna­
stoletni okres działalności w organizacjach młodzieżowych ZMP i ZMS. 
Od 1976 roku nieprzerwanie jest członkiem KW PZPR, a od 1983 ro­
ku członkiem Egzekutywy KW PZPR w Legnicy, przewodnicząc Ko­
misji Gospodarki Żywnościowej. Za aktywną działalność społeczną 
i zawodową został odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym i Brązowym Krzyżem Zasługi oraz w ielo­
ma odznaczeniami branżowymi.

Podczas odbyw ającej się w  os­
ta tn ich  dniach m aja W ojewódzkiej 
K onferencji Przedzjazdow ej H en­
ryk  Nowak po raz drugi z rzędu 
(był także delegatem  na IX  N ad­
zw yczajny Zjazd) został w ybrany 
delegatem  na najw yższe party jne  
forum , jakim  jest Zjazd. Będzie 
tam  reprezentow ał nie tylko za­
głębie miedziowe, ale także rejon  
jaworski.

„PF”; — Przebieg tegorocznej 
kam panii przedzjazdow ej dość do­
bitnie św iadczy o tym , z  jak  w ie l­
ką starannością partia przygoto­
w yw ała  się do swojego Zjazdu. 
B ył tow arzysz d yrek to r także  de­
legatem  na I X  N adzw ycza jny  
Zjazd PZPR, przygotow yw any i 
odbyty w  szczególnych dla partii 
i kra ju  warunkach. C zym  obecna 
kam pania różniła się od poprzed­
niej?

H.N.: — Rzeczywiście, p raw dą 
jest, że tegoroczna kam pania m ia­

ła  szczególny charak ter. Przebieg 
dyskusji nad pro jek tem  program u 
i nad Tezam i K om itetu C en tra l­
nego, rozm owy indyw idualne z 
członkam i p artii i bezparty jnym i, 
wszystko to pozwoliło uzyskać 
dobry pogląd na sy tuację społe­
czną, polityczną i gospodarczą 
k ra ju . Umożliwiło też w ysondo­
w anie opinii szerokich kręgów  
społeczeństwa na tem aty  je n u r ­
tujące. Szczególnie cenna była 
dyskusja nad pro jek tem  p rog ra­
mu. Ludzie bardzo chętnie w łą ­
czali się w  jej n u rt, gdy zaw arte 
w  projekcie treści dotyczyły ta k ­
że konkretnych  problem ów  ich 
środow iska, zakładu pracy. P ro ­
gram  był dla nich jakby bliższy, 
bardziej zrozum iały. D yskutując o 
konkretnych  spraw ach zakładu, 
ludzie, a szczególnie robotnicy, 
czuli się w  tych spraw ach  eksper­
tam i. Znacznie m niej m ieli do po­
wiedzenia, gdy dyskusja dotyczy­
ła spraw  ogólnych.

D rugim  elem entem , k tóry  uw i­
docznił się w  toku te j kam panii, 
był szeroki udział bezparty jnych, 
k tórzy zgłosili w iele krytycznych 
ale i konstruk tyw nych  wniosków. 
Mogę więc powiedzieć, że tego­
roczna kam pania została p rzepro­
w adzona dobrze. Jeżeli zaś chodzi 
o to, czym różniła się od poprze­
dniej, to pow iedziałbym  tak : m o­
torem  dyskusji poprzedzającej IX  
N adzwyczajny Zjazd była gorącz­
ka rozliczeniowa. P artia  chciała 
rozliczyć się z przeszłością pod 
silną p resją  całego społeczeństwa, 
ale robiła to w  sposób em ocjonal­
ny. Tym  razem  n u r t krytyczny 
także był silny, ale nacechow any 
konstruktyw izm em , odpow iedzial­
nością i troską o przyszłość, pod­
czas gdy przed pięciom a laty  do­
m inow ała przeszłość.

„PF”: — Z  X  Z jazdem  w iązane  
są określone nadzieje społeczne na 
rozw iązanie w ielu  życiow ych pro­
blemów. Zdarzają się naw et ocze­

kiw ania, że Z jazd, n iby  czaro­
dzie jską  różdżką, odm ieni naszą  
społeczną reczywistość.

H.N.: — Od la t dosyć głęboko 
tkw ię w  nurcie życia społeczne­
go, politycznego i gospodarczego, 
co daje m i w jakim ś sensie moż­
liwość przeglądu sy tuacji ogólno­
społecznej, jak  rów nież poznania 
problem ów  różnych środowisk. 
Tych, jak  w iem y, jest sporo, 
szczególnie o charak terze m ate­
rialnym . Posłużę się przykładem . 
Gdy uczestniczyłem  w  dyskusjach 
w  środow isku oświaty, bardzo 
często padały  przykłady św iadczą­
ce o ogrom nych niedostatkach w  
te j dziedzinie. To samo można 
powiedzieć o służbie zdrow ia i o 
w ielu innych sferach naszego ży­
cia. Nie negując potrzeb zgłasza­
nych w  sferze n ieprodukcyjnej, 
trzeba jednak  pam iętać, że ich 
spełnienie bezpośrednio zależy od 
w yników  w  produkcji. D latego 
w łaśnie tak  bardzo w ażna jest 
efektyw ność gospodarow ania, gdyż 
tw orzy ona w arunk i do rea lizacji 
słusznych postulatów  w  sferze so­
cjalnej. Myślę, że ta  zależność nie 
była dotąd w łaściw ie eksponow a­
na, przedstaw iano ją  w  sposób 
mało obrazowy.

Uważam, że oczekiwanie, iż 
Zjazd załatw i wszystko, jest błę­
dem. Zjazd z pew nością wytyczy 
k ierunk i działania, w skaże cele. 
W zależności od stopnia ich rea li­
zacji będzie nam  żyło się lepiej 
lub gorzej.

„PF”: — Na zjazdow ym  forum  
z  pewnością dominować będą 
spraw y o ogólnokrajow ym  znacze­
niu. N ie zabraknie też chyba

m iejsca dla spraw  w ażnych  dla 
poszczególnych środow isk i regio­
nów. Jakie spraw y zam ierza to ­
w arzysz przedstaw ić na X  Z jeż-  
dzie?

H.N.: — Jeszcze przed Zjazdem  
opracow any zostanie dokum ent, 
zaw ierający najw ażniejsze dla n a ­
szego regionu problem y. P rzedsta­
w ione zostaną przez legnickich de­
legatów. Jeżeli chodzi natom iast 
o m nie, to nie chciałbym  ogran i­
czać się do jakiegoś jednego za­
gadnienia. Sw oją uw agę skoncen­
trow ałbym  n a  trzech, moim  zda­
niem , bardzo w ażnych zagadnie­
niach. Na pierw szym  m iejscu w y­
m ieniłbym  budow nictwo m ieszka­
niowe. Ten problem  w ym aga 
szczególnie szybkiego rozw iązania, 
gdyż społeczeństwo naszego k ra ju  
jest młode. Być może, w arto  z te j 
okazji posłużyć się pozytyw nym  
przykładem  Jaw ora.

D rugim  w ażnym  zagadnieniem  
jest gospodarka żywnościowa. Od 
la t p racu ję w  tym  przem yśle, stąd  
m oje zain teresow ania. M am jed ­
nak  także św iadomość, że w łaści­
w ie w szystkie dotychczasow e n ie­
powodzenia w  socjalistycznym  
rozw oju m iały sw oje źródło w  
kłopotach żywnościowych. Jeżeli 
nie doceni się tego problem u, a l­
bo jeżeli będzie się chciało odsu­
nąć go na dalszy plan, to nie o- 
siągniem y zadow alającego postę­
pu w  rozw oju  k ra ju . Chciałbym  w 
czasie Z jazdu pracow ać w  kom i­
sji problem ow ej, zajm ującej się 
tym i spraw am i, a zwłaszcza sp ra­
w am i polskiego rolnictw a.

ciąg dalszy na str. 4
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dzień zwycięstwa 
dniem przyjaźni V

Z inicjatyw y zakładowego koła T PPR  9 
m aja dla uczczenia Dnia Zw ycięstw a odbył 
się mecz p iłkarsk i pomiędzy drużynam i 
ZKiMR i żołnierzam i PGWAR. Na boisku 
w  O siedlu Fabrycznym  licznie zebrani je­
go m ieszkańcy oglądali in teresu jące spor­
tow e widowisko. W norm alnym  czasie mecz 
zakończył się w ynikiem  1:1, ale w  rzutach 
karnych  lepsi okazali się pracownicy Za­
kładów  Kuzienniczych i Maszyn Rolni­
czych.

Im prezy sportow e należą do stałych 
punktów  w spółpracy kół TPPR w ZKiMR 
i TPR P w  PGWAR. Tym razem  w  jej zor­
ganizow aniu pomogli także aktyw iści 
związku zawodowego i organizacji m łodzie­
żowej.

Strażackie
święto

Zakładow a jednostka Ochotniczej S traży 
Pożarnej działa już od ponad 30 lat. Liczy 
obecnie 60 członków. W ielu zasłużonych 
działaczy odeszło już na em eryturę, między 
innym i w ieloletni członkowie OSP: STA­
NISŁAW  MYRCHEL, BONIFACY SUGAL- 
SKI i ANTONI ZIM NICKI.

Zakładow i strażacy przez cały czas do­
skonalą swoje um iejętności, potw ierdzając 
je w  zawodach i podczas akcji gaśniczych.

Dla uczczenia X  Zjazdu PZPR i Dni 
O chrony Przeciw pożarow ej podjęli się w y­
konania czynu społecznego.Do końca m aja 
porządkow ali plac obok spalonego m łyna 
i wywozili składow any tam  złom (patrz 
fotorep. na str. 5). W artość czynu oblicza 
się w stępnie na około pół m iliona zł. Część 
pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży złomu 
przeznaczona będzie na działalność ku ltu - 
ralno-socjalną OSP.

Inaugurac ją obchodów Dnia S trażaka 
była uroczysta akadem ia, k tó ra  odbyła się 
15 m aja w  K lubie Technika. Uczestniczyli 
w  niej: dyrek tor zakładu MARIAN NA­
WROCKI, sekretarz KZ PZPR BOLESŁAW 
MALEC oraz kom endant rejonow y straży 
pożarnych w  Jaw orze st. chorąży JA N  SE­
RAFIN. D yrektor M. N aw rocki w yraził sło­
w a uznania członkom Zakładow ej Ochot­
niczej S traży Pożarnej za ich dotychczaso­
w ą pracę na rzecz bezpieczeństw a przeciw ­
pożarowego w  zakładzie oraz za duże za­
angażow anie w  prace społeczne.

Za ak tyw ną pracę na rzecz bezpieczeń­
stw a przeciwpożarowego dyrekcja ZKiMR 
w yróżniła 23 strażaków  nagrodam i pie­
niężnym i. N agrody otrzym ali m.in.: WŁA­
DYSŁAW BAŁKAN, WŁADYSŁAW JA - 
RZYNSKI, BRONISŁAW BOBER, W ŁA­
DYSŁAW W IŚNIEW SKI, WACŁAW KIEŁ- 
DANOWICZ, JÓZEF STARAK, RYSZARD 
KW IATKOW SKI i w ielu innych.

Po części oficjalnej uczestnicy akadem ii 
udali się do W ąwozu M yśliborskiego na 
w spólne ognisko. W czasie im prezy odby­
ło się pożegnanie dwóch strażaków  prze­
chodzących na em ery turę: ANTONIEGO 
ZIM NICKIEGO i MARIANA BAŁCHA- 
NOWSKIEGO. Odchodzącym podziękowano 
za w ieloletni wysiłek, wręczono kw iaty  i 
symboliczne upominki.

Na zakończenie tegorocznych Dni Ochro­
ny Przeciw pożarow ej odbyły się zawody 
rejonow e pomiędzy jednostkam i OSP.

(mis)
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W przeddzień Ludowego Święta

Delegacja Męcinki w ZKiMR
W PRZEDEDNIU Święta Ludowego go­

ściła w ZKiMR delegacja z gm iny M ęcin­
ka. Przew odniczył jej sek re tarz  K om itetu 
Gm innego PZPR KAROL SPALENIAK. 
Gości pow itał I sek re tarz  KZ PZPR ADAM 
SAW ICKI. Podkreślił on celowość takich 
spotkań, gdyż przyczyniają się do zacie­
śnienia więzi robotniczo-chłopskiej. Omó­
wił działalność i zadania organizacji p a r­
ty jn e j w ZKiMR. N astępnie dyrek tor ds. 
inw estycji MARIAN BORUN zapoznał go­
ści z historią zakładu i perspektyw am i je ­
go rozwoju. Zakłady K uziennicze p roduku­
ją  obsypniki, pielniki i rozdrabniacze, a w 
najbliższej przyszłości uruchom ią p roduk­
cję nowych maszyn.

Rolnicy m ówili o produkow anych w za­
kładzie m aszynach i kłopotach, jakie im 
sp raw ia ją oraz o rozw iązaniach, k tóre po­
w inny być w nich wprowadzone. U stosun­
kowali się do p ro jek tu  rozpoczęcia p roduk­
cji włók. Ich zdaniem  są one niezbędne, bo 
obecnie do w yrów nyw ania gleby używ ają 
szyn, drągów  lub odwróconych bron. N a­
stępnie rolnicy zwiedzili zakład. N ajw ięcej 
czasu spędzili w  w ydziałach kujących, ob­
serw ując pracę kowali. Mówili o możli­
wościach zaoszczędzenia m ateriałów  po­
przez skrócenie niektórych elem entów  m a­
szyn, a także o tym , co jeszcze widzieliby 
w  nich nowego, o konieczności zam onto­
w ania w  rozdrabniaczu chw ytaka m agne-

Uczniowie
przepracowali
14US godzin

W m arcu uczniowie przyzakładow ej 
szkoły zawodowej ZKiMR pod ję li się w y­
konania w ielu czynów społecznych dla ucz­
czenia X Z jazdu PZPR. W pracach uczest­
niczyła młodzież z Zasadniczej Szkoły Za- 
Zawodowej i Technikum  Mechanicznego. 
Najw ięcej godzin,, bo aż 474 przepracow ali 
uczniowie w przedszkolu n r 4 przy m alo­
w aniu  i odnaw ianiu ogrodzenia oraz ogród­
ka jordanowskiego.

W ram ach  w iosennych prac przed św ię­
tem  m ajow ym  młodzież porządkow ała u li­
ce i m alow ała ogrodzenie zakładu. Na 
rzecz m iasta w ykonała prace o w artości 
ponad 34 tys. zł. Dla uczczenia 10 rocznicy 
pow stania ZSMP uczniowie pracow ali przy 
budowie szkolnego boiska sportowego. 
P lantow ali ziemię i w yrów nyw ali po­
w ierzchnię przez 408 godzin.

Nie zapom nieli również o tygodniu PCK. 
Młodzież przyzakładow ej szkoły m alow ała 
hasła, znaki i pom agała przy instalow aniu  
ich w mieście. B ilans tych p rac wyniósł 
94 godziny.

Do poic\Vy m aja  uczniowie szkoły praco­
w ali społecznie przez 1406 godzin. Jeżeli 
przyjm iem y, że jedna godzina stanow i w ar­
tość 81 zł, to efektem  ich pracy będzie po­
nad 113 tys. zł. Na tym  nie kończy się jed ­
nak lis ta  społecznych osiągnięć młodzieży. 
W drugiej połowie m ają, przez dwie kolej­
ne soboty w ykonyw ała ona czyn produk­
cyjny. (k)

tycznego, niezbędnego podczas śru tow ania 
ziarna.

K olejnym  punktem  program u było zwie­
dzanie przez przedstaw icieli ZKiMR P ań ­
stwowego G ospodarstw a Rolnego w S ta­
rym  Jaw orze i spotkanie z aktyw em  gm i­
ny M ęcinka.

Po zakładzie rolnym  oprow adzał jego 
k ierow nik  JA N  PACHOLARZ. Mówił o 
osiąganych w ynikach produkcyjnych. Go­
ście obejrzeli zm odernizow aną oborę na 
ponad sto krów  mlecznych.

W G m innym  O środku K ultu ry  w M ę­
cince odbyło się spotkanie z I sekretarzem  
KG PZPR JANUSZEM  M IKSlNSKIM , n a ­
czelnikiem  gm iny WALENTYM ŁOSIEM, 
przewodniczącym  G m innej Rady N arodo­
w ej ZBIGNIEW EM MICHALSKIM  i p rze­
wodniczącym  Gm innego K om itetu ZSL 
JÓZEFEM  PRZYSIĘŻNYM. Poinform ow a­
li oni o osiągnięciach i dalszym  rozw oju 
gm iny, podkreślając kłopoty, z jakim i bo­
ry k a ją  się rolnicy. Szczególnie dotkliwy 
jest na przykład  b rak  wody w P io trow i­
cach, Męcince i Chełmcu. Mimo to tu te j­
sze rolnictw o może poszczycić się sporym i 
osiągnięciam i w produkcji zbóż, hodowli i 
upraw ie buraków  cukrowych.

Spotkanie przebiegało w m iłej atm osfe­
rze i sprzyjało zacieśnianiu więzi pomiędzy 
robotnikam i i chłopami.

(mis)

Jawor liczy^ 
21 tysięcy I
mieszkańców

W edług stanu  na 31 grudnia ubiegłego 
roku Jaw or liczył 21 056 mieszkańców. By­
ło wśród nich 10 204 mężczyzn i 10 852 ko­
biet.

W ojewództwo legnickie miało w  tym  
czasie 490 572 mieszkańców. Poszczególne 
m iasta liczyły: Legnica — 98 612 osób, L u­
bin — 73 942, Głogów — 66 365, Jaw or — 
21 056, Polkowice — 20 269, Z łotoryja — 
15 147, Chojnów — 12 926, Chocianów — 
6709, Ścinawa — 5377, Przem ków  — 5120 
i Prochowice — 3261 osób.

W województw ie na 100 mężczyzn przy­
padało 102,8 kobiet. N ajw iększą przewagą 
płci p ięknej nad brzydką dysponował C hoj­
nów — 109,1, potem  Z łotoryja — 107,3, n a ­
stępnie Legnica — 107,0 i Jaw or — 106,4 
kobiet na 100 mężczyzn. Deficyt pań noto­
w ały Głogów — 99,1 i Polkowice — tylko 
92,1 kobiet na 100 mężczyzn.

Przew aga kobiet nie stanow i jednak po­
cieszenia dla mężczyzn, szykujących się do 
ożenku. Różnica ta  w ynika bowiem z fak ­
tu, że przedstaw iciele płci brzydkiej żyją po 
prostu  krócej.

(z)

Spotkanie z byłymi pracownikami
Podczas niedaw nej konferencji związko­

w ej reprezen tanci em erytów  i rencistów  
skierow ali do dyrekcji ZKiMR prośbę o 
częstsze spotkania i większe zain teresow a­
nie się tą  g rupą społeczną. Uczestniczący 
w konferencji dy rek to r MARIAN NAWRO­
CKI obiecał spełnić życzenie częstszych 
kontaktów , naw et jeżeli nie zawsze tow a­
rzyszyć im będzie „pełna koperta”.

W krótkim  czasie słowa te  stały  się fak ­
tem . W drugiej połowie m aja z g rupą po­
nad czterystu (dokładnie jest ich 417) zak ła­
dowych em erytów  i rencistów  spotkali się: 
dyrek tor ZKiMR MARIAN NAWROCKI, 
I sekretarz KZ PZPR ADAM SAW ICKI, 
przewodniczący NSZZ Pracow ników  ZKiMR 
ANTONI PRZYBYSZEW SKI i przew odni­
czący Rady Pracow niczej KAZIMIERZ 
GRZĄDZIEL.

K ierow nictw o zakładu, na w niosek Za­
rządu  Koła Em erytów  i Rencistów  oraz 
dzięki pozytyw nej opinii oragnizacji zw iąz­
kowej i Rady Pracow niczej, przeznaczyło 
dla swoich byłych pracow ników  700 tys. zł. 
Wszyscy em eryci i renciści otrzym ali n a ­
grody pieniężne. Przy ich przydziale szcze­
gólnie preferow ano osoby o najniższych 
świadczeniach.

Z analizy opracow anej przez zarząd koła 
w ynika, że blisko jedna trzecia członków 
(130 osób) o trzym uje św iadczenia do 8 tys.

złotych. Podobną grupę (131 osób) stano­
w ią pobierający ren ty  i em ery tury  do 10 
tys. zł, a powyżej te j sumy mieszczą się 
122 osoby. S y tuacja m ateria lna  te j grupy 
społecznej jest w ięc bardzo trudna. Wszel­
kie form y pomocy ze strony zakładu p rzy j­
m ow ane są przez nią z dużą wdzięcznością. 
Jak  poinform ow ał przewodniczący koła 
WŁADYSŁAW GAZDA, zarząd dysponuje 
środkam i na zapomogi dla najgorzej sy tuo­
w anych. Nie w szystkim  jednak starcza od­
wagi, żeby w ystąpić z prośbą o jej przy­
znanie.

F inansow e w sparcie ze strony zakładu 
zależy jednak od uzyskanych wyników. 
Znaczna g rupa do niedaw na czynnych za­
wodowo em erytów  i rencistów  mogłaby 
mieć na nie bezpośredni wpływ, podejm u­
jąc pracę w  niepełnym  w ym iarze godzin. 
Z ciekaw ą ofertą  zwrócił się do tych w ła­
śnie osób dyrek tor M. Nawrocki, zachęca­
jąc do skorzystania z możliwości dorobienia 
w  zakładowych zespołach gospodarczych 
lub na podstaw ie um owy-zlecenia.

W tym  roku em erytom  i rencistom  przy­
dzielono 28 skierow ań na wczasy w  zak ła­
dowych ośrodkach wypoczynkowych. Is t­
nieje też możliwość podjęcia leczenia sa­
natoryjnego, z czego do te j pory em eryci 
i renciści niezbyt chętnie korzystali.

0 W z w ią z k u  z r e z y g n a c ją  A L F R E D A  K A R A ­
S IA  ze s ta n o w is k a  g łó w n e g o  k s ię g o w e g o , od  5 
m a ja  f u n k c ję  tę  p e łn i  K R Y S T Y N A  S Z M O Ł D A . 
D o ty c h c z a s  z a t r u d n io n a  b y ła  ja k o  z a s tę p c a  
g łó w n e g o  k s ię g o w e g o .

0  U a k tu a ln io n o  s k ła d  Z a k ła d o w e j  K o m is j i  M ie ­
s z k a n io w e j .  P r z e w o d n ic z ą c y m  j e s t  n a d a l  J A N  
K A S P R Z A K , c z ło n k a m i S T A N IS Ł A W  K W IA T ­
K O W S K I, K A Z IM IE R Z  G R Z Y W A C Z E W S K I, J A ­
N IN A  JA K O W S K A , Z B IG N IE W  N O G A , R O M A N  
P Ł A S Z E W S K I o ra z  K A Z IM IE R Z  C H A C lN S K I.

0  P o w o ła n o  z e s p ó ł s p e c ja l i s tó w  do  o p r a c o w a ­
n ia  k o m p le k s o w e g o  p r o g r a m u  p rz y g o to w a n ia  
z a k ła d u  do  z im y . P r z e w o d n ic z ą c y m  z e s p o łu  zo ­
s ta ł  M A R E K  G R A B A R C Z Y K , f u n k c ję  z a s tę p c y  
p e łn i  T E O D O R  D A D A S , a  c z ło n k a m i  są : E U ­
G E N IU S Z  G Ó R A N O W S K I, J E R Z Y  W IŚ N IE W ­
S K I, W Ł A D Y S Ł A W  K A R L lN S K I i S T A N IS Ł A W  
D O R O S Z . P r o g r a m  m a  z o s ta ć  o p ra c o w a n y  do  
30 c z e rw c a .  D o z a d a ń  z e s p o łu  n a le ż y  ta k ż e  k o n ­
t r o la  s ta n u  p rz y g o to w a n ia  p rz e d s ię b io r s tw a  do  
o k re s u  je s ie n n o -z im o w e g o .

0  P o n ie w a ż  czę ść  w y p ro d u k o w a n y c h  w  Z K iM R  
p a lc ó w  do  k o s ia r e k  z o s ta ła  o d rz u c o n a  p rz e z  k o n ­
t r o l ę  ja k o ś c i  i n ie d o p u s z c z o n a  d o  s p rz e d a ż y ,  
d y r e k c ja  z a k ła d u  p o w o ła ła  k o m is ję  k w a l i f ik a ­
c j i  i w y c e n y  ty c h  c zę śc i . W je j  s k ła d  w e sz li:  
M A R E K  O P A L IŃ S K I — p rz e w o d n ic z ą c y  o ra z  
J U L IA N  Ś C IA N A , S T A N IS Ł A W  L IS IE C K I, J O ­
Z E F B O JA R C Z U K  i S T A N IS Ł A W  N A W A R A  j a ­
k o  c z ło n k o w ie .

Przedzjazdowa 
kronika : ,  y 
partyjna

#  Od 15 do 27 m aja we wszystkich oddzia­
łowych organizacjach party jnych  ZKiMR 
odbyły się zebrania podsum ow ujące dysku­
sję nad tezam i na X Zjazd PZPR.

#  22 m aja  w Rejonowym  O środku P racy 
P arty jne j w  Jaw orze zorganizowano spot­
kanie z deleghtam i na W ojewódzką K on­
ferencję Przedzjazdową. Omówiono sp ra ­
wy m erytoryczne i organizacyjne zw iąza­
ne z konferencją.

® 22 m aja  odbyło się posiedzenie Egzeku­
tyw y KZ PZPR. Uczestniczyli w nim: za­
stępca dyrek to ra ds. technicznych ALEK­
SANDER OLECH, główny specjalista ds. 
pracowniczych ZDZISŁAW PRUSZYŃSKI 
i przewodniczący Zakładowego Koła ZSMP 
JANUSZ ZAKRZEW SKI. Podczas spo tka­
nia oceniono pracę ideowo-wychowawczą 
w oddziałowych organizacjach party jnych  
w kam panii przed X Zjazdem , udział 
członków p artii w działalności ZSMP oraz 
przyjęto inform ację o stan ie przygotow ań 
zakładu do akc ji le tn iej. Stw ierdzono, że 
o skuteczności pracy ideowo-wychowawczej 
najlep iej świadczy liczba w stępujących w 
szeregi PZPR robotników  i ludzi z różnych 
środowisk. Wysoko oceniono działalność 
party jnych  członków ZSMP, podkreślając, 
że aktyw ność te j organizacji w ostatnim  
okresie znacznie wzrosła, szczególnie w  po­
dejm ow aniu inicjatyw  w w ydziałach pro­
dukcyjnych oraz w  działalności k u ltu ra l­
nej i sportow ej. Pozytyw nie przyjęto  in fo r­
m ację o tegorocznej akcji wypoczynku le t­
niego.

#  26 m aja odbyła się W ojewódzka K on­
ferencja Przedzjazdow a z udziałem  delega­
tów  ZKiMR. Zakład reprezentow ali: JA ­
NUSZ AGDAN, WŁADYSŁAW W OJCIE­
CHÓW, JERZY POPŁAW SKI i DANUTA 
WOSTAK.

Młodzież z ZKiMR 
na sztandar

Z okazji 10-lecia Zw iązku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, Zarząd M iejski tej 
organizacji w ystąpił do w szystkich człon­
ków z propozycją ufundow ania sztandaru. 
Młodzież z ZKiMR zakończyła już zbiórkę 
pieniędzy na ten  cel. Każdy z członków 
w płacał dowolną sumę. Zebrano 16 tys. zł. 
Do te j kw oty dojdzie jeszcze składka ucz­
niów  przyzakładow ej szkoły. W kład na 
fundację sz tandaru  Zarządu Miejskiego 
ZSMP w yniesie około 20 tys. zł.

Przew odniczący Zakładowego Koła ZSMP 
JANUSZ ZAKRZEW SKI dziękuje w szyst­
kim  członkom organizacji za szybki odzew 
i w kład w fundację sztandaru.

kronika



O wczasach

Dlaczego drożej?

Część II

W działalności duszpasterskiej, oprócz 
w spom nianych fu n k cji w  kościele Sw. G al­
la, M ikołaj pełn ił obowiązki kapelana w 
jednym  z żeńskich k lasztorów  P ragi. K on­
ta k ty  z owym  klasztorem  stanow iły asum pt 
do nap isan ia pracy  De tribus substanciali- 
bus, w  k tó rej podkreśla w agę dochowania 
ślubów ubóstw a, czystości i posłuszeństw a 
oraz naw ołuje do reform y życia k laszto r­
nego. Będąc przew odnikiem  duchow ym  za­
konnic, doszedł do przekonania, że dziew ­
częta w stępujące do k lasztoru, n ie  zawsze 
kierow ały  się w ew nętrznym  powołaniem . 
Zbyt często decydow ała o tym  wola ro ­
dziców, czasam i chodziło o zapew nienie so­
bie by tu  i ucieczkę przed ślepym, o k ru t­
nym  losem. Zdarzało się z tego powodu 
w iele nieporozum ień, d ram atów  i uchybień 
względem  reguły klasztornej.

Z rac ji sw ojej działalności duszpaster­
skiej M ikołaj M agni zaliczany jest do p re ­
kursorów  ruchu  reform atorskiego w  Cze­
chach. Jego kazania skierow ane były p rze­
ciw  w adom  społecznym  i upadkow i m oral­
nem u tam te j epoki. P iętnow ał publicznie 
w szelkie odstępstw a od zasad ew angelicz­
nych, niezależnie od tego, czy dotyczyły 
m aluczkich, czy m ożnych tego św iata.

M ikołaj z Jaw ora  m iał znakom itych n au ­
czycieli. Do najsłynniejszych należał M a­
teusz z K rakow a, w ybitny teolog i filozof 
z przełom u XIV  i XV stulecia. A utor w ie­
lu  prac, w  których uzasadniał konieczność 
przeprow adzenia reform y w kościele i w y­
pow iada! się na tem at dobra i zła. W edług 
M ateusza, w szystkie odm iany zła na ziemi 
są dziełem ludzi, którzy ponoszą za nie 
pełną odpowiedzialność. Żadne rac je  i oko­
liczności nie uspraw ied liw iają nosicieli zła. 
W okresie 1390—1394 M ateusz w ykładał 
teologię na U niw ersytecie Praskim , po 
czym przeniósł się na un iw ersy te t w  H ei­
delbergu, na k tórym  w  1396 r. piastow ał 
urząd rek tora. H eidelberg położony jest w

zachodniej część RFN  nad  rzeką N eckar i 
nada l pełn i funkcję ośrodka un iw ersy tec­
kiego.

W la tach  1391 i 1400 przyjeżdżał M ateusz 
do swego rodzinnego m iasta  w  celu zorga­
nizow ania i odnow ienia A kadem ii K rakow ­
skiej. W pływy tego uczonego są n a jb a r­
dziej w idoczne w  karie rze  naukow ej M iko­
ła ja  z Jaw ora.

t W w arunkach  pogłębiania się sprzeczno­
ści narodow ych na U niw ersytecie P raskim , 
M ikołaj M agni opuścił P ragę i udał się w 
1402 r. do H eidelbergu.

cdn.

Spotkanie 6 
iubilatów
z kierownictwem

W m aju  czterem  pracow nikom  ZKiMR 
upłynęło 25 i 30 la t pracy  w  zakładzie. Z 
te j okazji spotkali się z nim i p rzedstaw i­
ciele dyrekcji oraz organizacji polityczno- 
adm inistracy jnych  zakładu i m iasta. MA­
RIAN NAW ROCKI pow itał przybyłych na 
spotkanie: ZYGMUNTA CHM IELEW SKIE­
GO (25 la t pracy  w  ZKiMR), EDWARDA 
JAROSZEW ICZA (30 lat), WŁADYSŁAWA 
SMYKA (25 lat) oraz EUGENIUSZA CE­
ZARA (25 la t pracy  w  PRL). D yrektor po­
dziękow ał im za długoletnią, rze telną p ra ­
cę i w ręczył pubilatom  pam iątkow e dyplo­
my uznania oraz nagrody pieniężne.

G ra tu lacje  i podziękow ania na ręce ju ­
bilatów  złożyli także I sek re tarz  KM PZPR 
JANUSZ AGDAN, przewodniczący Rady 
Pracow niczej KAZIM IERZ GRZĄDZIEL i 
sek re tarz  KZ PZPR  BOLESŁAW MALEC.

Po części oficjalnej jubilaci w spom inali 
w aru n k i w  zakałdzie w  czasie, gdy podej­
m ow ali w  nim  pracę. Mówili o ogrom nym  
postępie technicznym , popraw ie w arunków  
socjalnych itp. Swoimi refleksjam i z cza­
sów budow y kuźni podzielił się Janusz 
Agdan. Mówiono także o popraw ie w aru n ­
ków pracy  i bezpieczeństw a. Porów nyw a­
no je z innym i zakładam i.

Spotkanie przebiegało w  bardzo m ilej i 
serdecznej atm osferze. (k)

W ubiegłym  roku  ceny jednego sk iero­
w an ia na wczasy w  zakładow ych ośrodkach 
kształtow ały  się w  g ran icach  dziesięciu 
tysięcy złotych, w  tym  roku  są znacznie 
wyższe. N ajtan ie j w yceniono sk ierow ania 
do Rowów — 15 tys., następnie do G łębo­
kiego — 16 i do Grzybowa — 16,5 tys. zł. 
Dlaczego tak  się dzieje? S kąd w  ciągu je ­
dnego roku  tak  duży skok cen?

Podstaw ą obliczeń kosztów jednego sk ie­
row ania jest staw ka p rzy ję ta  za podsta­
wę dziennego wyżywienia. Obliczono ją w  
w ysokości 600 zł w  Grzybowie i w  Ro­
wach, oraz 700 zł w  Głębokiem. Po p rze­
m nożeniu tych sum  przez ilość dni okazuje 
się, że ty lko za samo w yżyw ienie trzeba 
zapłacić od 8,4 do 9,8 tys. zł. A przecież
0 cenie posiłku nie decyduje tylko koszt 
zakupionych produktów . Dochodzą do tego 
płace dla pracow ników , akum ulacja u rzą­
dzeń kuchennych, opłaty za pobór energii 
itp. A le to dopiero pierw sza pozycja w  ko­
sztach skierow ania.

N iebagatelne sum y płaci się za całorocz­
ną konserw ację obiektu, bieżące i k ap i­
ta lne  rem onty , akum ulację, koszty m ebli
1 innego w yposażenia, za wodę, energię 
elektryczną itd. O dpłatność za skierow ania 
na wczasy usta lana jest przez przedsiębior­
stw a będące w łaścicielam i ośrodków. Za 
jedno sk ierow anie do Głębokiego „A rchi- 
m edes” żąda od pracow ników  ZKiMR 14 
tys. zł. Koszty, jak ie zakład  poniósł w  cią­

gu roku, w yniosły w  przeliczeniu  na jedno 
skierow anie 3224 zł. Podliczając te  dw ie 
liczby, wychodzi kw ota 17 224 zł. T aka jest 
cena jednego skierow ania. K ierow nictw o 
zakładu postanowiło jednak  nie obciążać 
pracow ników  pełną kw otą i pokryw a zna­
czną część w ydatków . Podobnie p rzedsta­
w ia się spraw a z innym i ośrodkam i. „Ino- 
fam a” w yceniła wczasy w  R ow ach n a  15 
tys. zł, a koszty poniesione przez ZKiMR 
w yniosły 3875 zł w  przeliczeniu na jedno 
skierow anie. W tym  przypadku w zięto pod 
uw agę w aru n k i w  ośrodku i w  cenę sk ie­
row an ia  nie wliczono kosztów w łasnych.

T rzeba jeszcze dodać, że podane sum y, 
w płacone przez zakład  na u trzym anie po­
szczególnych ośrodków, nie w  pełni oddają 
poniesione w ydatk i. Nie wliczono bow iem  
tak ich  kosztów, jak  w ynagrodzenie obsłu­
gi, dojazdów, dowozu m ateria łów  itp.

Mimo więc znacznych podwyżek cen 
skierow ań, ciągle jeszcze u trzym anie ośrod­
ków  w czasow ych w  dużym  stopniu obciąża 
zakład, i to nie ty lko fundusz socjalny.

Na gran icy  opłacalności skalkulow ano 
także koszty dowozu pracow ników  do oś­
rodków  wypoczynkowych. M iejsce w  au to ­
karze dla jednej osoby w ynosi: do Rowów 
430 zł, do G rzybow a 410 i do Głębokiego 
160 zł. T rzeba przyznać, że n ie  są one w y­
górow ane.

(mis)

Mikoiai Magni z Jawora

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Władysław larzyński
URODZIŁ się w  1930 roku. Jego m ło­

dość zw iązana była z działaniam i w ojen­
nymi. M ieszkał w  Zduńskiej Woli koło 
S ieradza. W 1947 roku  przeniósł się w raz 
z rodzicam i na Ziem ie Odzyskane. Rok 
później podjął pracę w  Państw ow ym  Gos­
podarstw ie Rolnym  w  Dzieżkowie. W 1954 
roku po odbyciu służby wojskowej,, podjął 
pracę w Zakładach K uzienniczych. Po­
czątkowo pracow ał przy m ontażu m aszyn 
i urządzeń rolniczych. W połowie la t sie­
dem dziesiątych przeniesiono go do m atry - 
cowni. Od te j po ry  n ieprzerw anie obsłu­
guje ciężkie obrab iark i bram owe.

— Kiedy w raz z rodzicam i p rzy jecha­
liśmy na Dolny Ś ląsk  — m ówi WŁADY­
SŁAW JARZYNSKI — chciałem  pracować 
w kam ieniołom ach. Nie przyjęto  m nie ze 
względu na m łody w iek. D latego w łaśnie 
zatrudniłem  się w  „m ają tku”. Z aak lim aty ­
zowaliśmy się tam  dość szybko, bo podo­
bną pracę w ykonyw ałem  we F rancji. W y- 
weziono tam  całą m oją i rodzinę w  1942 
roku. P racow aliśm y w  ogrom nym  gospo­
darstwie,, zarządzanym  przez Niemca. 
Oprócz Polaków  byli także Rosjanie, 
F rancuzi i Niemcy.

— Każda z. tych narodowości miała in­

ny stosunek do pracy. Polacy m ają  za so­
bą przeżycia w  k ra ju , bali się i chyba to 
decydow ało o ich pracy. O dm iennie zacho­
w yw ali się Francuzi. Dochodziło naw et do 
drobnych spięć m iędzy nim i. Ale oni byli 
w swoim k ra ju , w  którym  okupant nie był 
tak  biestialski. Chociaż, pam iętam , że 
działała tam  francuska partyzan tka , jed­
n ak  niew ielu z nas o tym  wiedziało. Ale 
któregoś dnia wczesnym  rankiem  zajecha­
ły pod nasze domy niem ieckie samochody. 
W yprow adzili nas i postaw ili pod ściana­
mi. Francuza,, k tóry  był księgowym, dali 
do środka i bili. K ilku innych chciało 
uciec, ale dogoniły i ich niem ieckie kule. 
S taliśm y pod ścianam i praw ie osiem go­
dzin. N ikt z nas nie w iedział, czy i nas nie 
rozstrzelają. Po spraw dzeniu  papierów  za­
b ra li jeszcze k ilku  francuzów;, a nam  ty lko 
zagrozili, że jeżeli się to  powtórzy, to 
wszyscy zginiem y. Okazało się, że p a r ty ­
zanci przygotow yw ali zam ach na zarządcę 
m ajątku . M iałem w tedy 14 lat.

— Potem  przyszli A m erykanie i wyzwo­
lili nas. W 1945 r., za nam ow ą m atki, w ró­
ciliśm y do k ra ju . Ojciec był z początku 
tem u przeciwny,, ale potem zgodził się. 
Zawsze to  jednak  ojczyzna i coś do niej

ciągnie. W róciliśm y do sw ojej rodzinnej 
miejscowości pod Sieradzem , a dopiero w  
dw a la ta  później przenieśliśm y się do 
Dzieżkowa.

— W Jaw orze m ieszkam  od 1957 roku. 
Gdy zaczynałem  pracow ać w  ZKiMR, był 
to  m ały  zakład, częściowo jeszcze znisz­
czony. P raca  by ła bardzo nierytm iczna. 
Często zdarzało się, że przez pół m iesiąca 
nie było co robić, a od piętnastego p raco­
w aliśm y po 12 godzin n a  dobę. T rzeba 
było w ykonać p lan . Robiliśm y chodniki, 
ram py  kolejow ą, w szystko co było konie­
czne. Nie było w tedy jeszcze pomieszczeń 
socjalnych, ani obecnych wygód. W szystko 
dopiero się organizowało.

— Nigdy nie m yślałem  o zm ianie pracy. 
W szystką, co m nie w  te j chw ili otacza, 
pow stało na moich oczach. W w ielu  obie­
k tach  jest mój w kład  pracy. Dużo ludzi 
zw alnia się, szuka czegoś nowego, ja  p ra ­
cuję już 32 la ta  i te raz  nie w yobrażam  
sobie przejścia do innego zakładu.

W ładysław  Ja rzyńsk i jest członkiem  
PZPR od połow y la t sześćdziesiątych. D w u­
kro tn ie o trzym ał odznakę Zasłużony dla 
Zakładu, a w  ubiegłym  roku  M edal 40-Le- 
cia PRL.

Przez te  w szystkie la ta  należał do Za­
kładow ej Ochotniczej S traży  Pożarnej. P a ­
m ięta najw iększe pożary — hali i m łyna. 
W gaszeniu większości z n ich  b ra ł udział. 
N adal jest czynny i ak tyw ny  i to  nie tylko 
w pracy zawodowej. W w olnych chw ilach 
cłiętnie up raw ia  swój ogródek. Tam  znaj­
duje spokój i w ytchnien ie po w ielogodzin­
nej pracy  w  zakładzie.

(mis)

BOLESŁAW  MALEC, zanim został m is­
trzem  w  W ydziale K-2, przez w iele la t p ra ­
cował jako kow al w  W ydziale K-5. W 1965 
roku w stąp ił do partii. Od 1973 roku, n ie­
przerw anie przez 13 lat, k ierow ał oddzia­
łową organizacją p arty jn ą  num er 3, sk u ­
piają na jp ierw  pracow ników  K-5, a po­
tem  Zespołu W ydziałów Kuźni. Od g rud ­
nia 1985 roku pełni funkcję I I  sek re tarza  
K om itetu  Zakładow ego Polskiej Z jedno­

Musimy pójść za zjazdowym impulsem
czonej P a rtii Robotniczej i jednocześnie 
k ierow nika Zakładow ego O środka P racy 
Ideowo-W ychowawczej.

— Co zatem  słychać, tow arzyszu sekre­
tarzu , w  organizacji p a rty jn e j n a  k ilka do­
słownie dni przed najw ażniejszym  dla ca­
łej p a r tii w ydarzeniem , jakim  będzie X  
Zjazd?

Bolesław  Malec: — Rzeczywiście, jeste­
śmy w  przededniu  X  Z jazdu PZPR. P artia  
przygotow yw ała się do tego w ydarzenia 
w yjątkow o sta rann ie . Cały okres poprze­
dzający Zjazd w ykorzystaliśm y bardzo p ra ­
cowicie. W lu tym  rozpoczęły się w  naszej 
zakładow ej organizacji zebrania o tw arte, 
in ic ju jące szeroką dyskusję nad pro jek tem  
program u partii. Je j kontynuacją były roz­
mowy indyw idualne z członkam i i kandy­
datam i PZPR. Osobiście uczestniczyłem  w 
rozm ow ach w  w ydziałach kuźni oraz jako

członek K om itetu M iejskiego, w Spółdziel­
n i „Inprodus”. Przyczyniły się do isto tne­
go wzbogacenia program u partii. W ich 
trakc ie  padło w iele wniosków, dotyczących 
nabrzm iałych problem ów  zakładowych, 
m iejskich i ogólnokrajowych. B rali w  nich 
udział także członkowie KM PZPR: I sek re­
ta rz  J . AGDAN i dy rek to r ZKiMR MA­
RIAN NAWROCKI.

— W m arcu  odbywały się zebran ia zam ­
knięte, na k tórych  kontynuow ano dyskusję 
nad pro jek tem  program u oraz tezam i KC. 
Chciałbym  przy okazji podkreślić bardzo 
dobre przygotow anie do tych zebrań, za­
rów no członków partii, jak  i lektorów  re ­
feru jących  i w yjaśniających założenia p ro ­
gram u. W ym ieniłbym  tu  B. TOMASZEW ­
SKIEGO z OOP-4, M. ŁU KA SIK A  z OOP-3 
i J. BUDZIŃSKIEGO z OOP-1.

— Cała przedzjazdow a dyskusja w  n a ­
szej organizacji w ykazała, że program

p artii został w łaściw ie skonstruow any. P od­
nosi w iele w ażnych dla dalszego rozw oju 
problem ów , k tó re  w ym agają rozw iązania. 
Szkoda jednak, co często podkreślano w 
dyskusji, że n ie  precyzuje się w  n im  te r ­
m inów. Myślę jednak, że uchw ała zjazdo­
w a będzie pod tym  względem  bardz ie j kon ­
k re tn a . T rzeba moim zdaniem , żeby zna­
lazły się w  niej tylko spraw y n a jw ażn ie j­
sze, k tóre będą możliwe do zrealizow ania. 
N ie pow inno się popełnić b łędu  IX  N ad­
zwyczajnego Zjazdu, którego uchw ała pod­
jęła ty le  spraw , że do dnia dzisiejszego 
w iele nie zostało zrealizow anych.

— X Zjazd to w ydarzen ie n ie  ty lko  dla 
członków partii, lecz także w  skali ogólno­
społecznej. Ze Zjazdem  społeczeństwo w ią­
że określone nadzieje. M yślę jednak, że 
Z jazd sam  w  sobie niczego nam  n ie za­
łatw i. M usimy wszyscy, jako społeczeń­
stwo, z w ielką energ ią przystąpić do p ra ­
cy. Wierzę, że Z jazd będzie skutecznym  
im pulsem . A droga do tego w iedzie poprzez 
przedsiębiorstw o.

M. LENKIEW ICZ
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t o  słychać 
sekretarzu ?



W przeddzień lipcowego św ięta zakład 
przekazano oficjalnie do eksploatacji. W 
uroczystości wzięli udział m .in F ran c i­
szek Kaim  — ówczesny w iceprezes R ady 
M inistrów, H enryk S zafrańsk i — w ta m ­
tych czasach członek R ady P aństw a, S ta ­
nisław  Cieślik — ówczesny I sek re tarz  
KW PZPR  w  Legnicy, Janusz  O w czarek — 
w ojew oda legnicki, a także w ładze m iasta  
Jaw ora  z ówczesnym I sekretarzem  KM 
PZPR  Tadeuszem  Sowińskim  oraz przed­
staw iciele w ykonaw ców  i inw estora. Cykl 
inw estycyjny w ynosił 36 miesięcy, a n a ­
kłady 1860 m ilionów złotych.
W ten  sposób zakończyły się działania, 
których początek m iał m iejsce 21 kw ietn ia 
1969 roku.

D yrekcja F abryk i N arzędzi Rolniczych 
zleciła wówczas B iuru  P rojektow o-Tech- 
nologicznem u we W rocław iu opracowanie 
założeń techniczno-ekonom icznych n a  bu­
dowę kuźni m atrycow ej. Dwa la ta  później, 
12 czerw ca 1971 roku. K om isja P lanow a­
n ia przy Radzie M inistrów  w ydała decy­
zję n r  960/71 o lokalizacji Zakładów  K u- 
zienniczych Przem ysłu  M aszyn Rolniczych 
w  Jaw orze. R ada M inistrów  U chw ałą n r 
90/72 z 31 m arca 1972 roku o planie 
5-letnim , a P rezydium  Rządu decyzją n r 
39/72 z 14 kw ietn ia 1972 roku uznały bu­
dowę ZKPM R za inw estycję o kluczowym 
znaczeniu d la gospodarki narodow ej. 29 
sierpn ia 1972 roku  m inister przem ysłu m a­
szynowego decyzją n r 9 /72  zatw ierdził 
założenia techniczno-ekonom iczne. Budow a 
ZKPM R w Jaw orze została u ję ta  w N aro­
dowym P lanie Gospodarczym na 1973 rok, 
zatw ierdzonym  U chw ałą n r  286/72 Rady 
M inistrów  z 8 w rześnia 1972 roku.

23 listopada 1972 roku  m in ister p rzem y­
słu maszynowego w ydał zarządzenie n r  
102 /o rg ./72  o pow ołaniu z dniem  1 stycz­
n ia 19<3 roku  przedsiębiorstw a pod nazw ą 
„Zakłady Kuziennicze P rzem ysłu Maszyn 
Rolniczych w  Budowie w  Jaw orze”. D y­
rek to rem  został A. pruszkow ski. Już 2 
stycznia 1973 roku  Sam odzielny Oddział 
W ykonaw stw a Inw estycyjnego FNR roz­
począł prace przy przygotow aniu te ren u  
pod budowę. Pięć miesięcy później, 9 m a­
ja , P rzedsiębiorstw o Specjalistyczne G ór­
n ic tw a Surowców Chemicznych „H ydro- 
kop” w ykonało pierw szy słupopal hali k u ­
źni, a 1 czerwca plac budowy został p rze­
kazany generalnem u w ykonaw cy — Wro­
cław skiem u Przedsiębiorstw u B udow nic­
tw a Przem ysłowego n r 1. Od tego m om en­
tu  budow a, jak  to  się popularnie mówi, 
ruszyła pełną parą . A oto jej kalendarium .

w ania fundam entów  i w budow ać studnię
odcinającą.

25.11 — W PBP n r 1 przystąpiło  do szkle­
nia św ietlików  dachowych nad halą kuźni. 
K ilku szklarzy oddelegowało do pomocy 
Zjednoczenie Przem ysłu Maszyn Rolni­
czych „A grom et” z podległych m u przed­
siębiorstw .

14.12 — S tan  zaaw ansow ania robót przy 
budowie fundam entów  pod m łoty osiągnął 
ok. 80 proc. T rw ały  prace przy  fundam en­
tach pod m łoty o sile inacisku 5 T.

16.12 — .„Polkat” przerw ał prace, gdyż 
w arunk i atm osferyczne uniem ożliw iły 
prow adzenie robót p rac m alarskich  przy 
zabezpieczeniu konstrukcji stalowych.

W 1974 koku planow ano w ydać na bu ­
dowę Zakładów  Kuzienniczych 215,1 m in 
zł, w tym  na prace budow lano-m ontażow e 
140 m in zł. W tym  czasie w ydatk i w ynio­
sły 216,6 m in zł, w  tym  na roboty budo­
w lano-m ontażow e 110,1 m in zł. Rzeczy­
w iste koszty od początku budowy do koń­
ca 1974 roku  wyniosły 283,1 m in zl, w  tym  
na prace budow lano-m ontażow e 152,5 m in 
złotych.

JERZY BIAŁCZYK

1.07 — W PBP n r 1 rozpoczęło w  hali 
kuźni budow ę fundam entów  pod m łoty 0,5 
T.

1.07 — B rygady W PBP n r  1 zakończyły 
m ontaż konstrukcji stalow ych hali kuźni 
i m atrycow ni.

28.08 — Przedsiębiorstw o Robót Chem o­
odpornych i A ntykorozyjnych „P olkat” we 
W rocław iu przystąpiło  z trzym iesięcznym  
opóźnieniem do m alow ania konstrukcji da­
chowych hali kuźni.

2.09 — G eneralny w ykonaw ca rozpoczął 
m ontaż pokrycia dachów  nad halą  kuźni.

10.10 — Ekipy W PBP n r 1 zm ontow ały 
w  hali kuźni dwie pierw sze suwnice.

15.10 — Po w ykonaniu  ław y fundam en­
tow ej pod budynek adm in istracy jny  W PBP 
n r 1 zaprzestało dalszych prac przy  tym  
obiekcie, tłum acząc się b rakiem  „mocy 
przerobow ych”.

14.11 — W artość dostarczonych m aszyn 
i urządzeń przekroczyła już 80 m in zł. Są 
to dostaw y krajow e oraz z im portu , n ad ­
syłane w  ram ach  k o n trak tu  z b ry ty jską 
firm ą GKN.

21.11 — Przy w ykonyw aniu fundam en­
tów  pod pierw szy m łot MBM-300 n a tra ­
fiono na kurzaw kę. W zw iązku z tym  
trzeba było zm ienić technologię w ykony­

12.04 — Zakończono budowę toru  n r 504, 
tj. bocznicy kolejow ej do hali kuźni.

15.05 — W PBP n r 1 przystąpiło  do m on­
tażu zbrojenia p ły ty  fundam entow ej bu ­
dynku adm inistracyjnego.

30.05 — SOIW zakończył zlecone mu 
przez Zakład Energetyczny w  Legnicy ro ­
boty przy budowie głównego punk tu  zasi­
lan ia w energię elektryczną Zakładów  K u­
zienniczych.

1.06 — Ruszyły prace przy budowie ga­
zociągu od stacji redukcyjnej do obiektów  
produkcyjnych Zakładów  Kuzienniczych.

3.06 — Główny w ykonaw ca przystąpił do 
m ontażu obudowy hali kuźni.

4.06 — M ontażyści W PBP n r 1 zawiesili 
wiechę nad pierw szą naw ą hali kuźni.

12.06 —■ W PBP n r 1 rozpoczęło w ykony­
w anie fundam entów  i posadzek pod sk ła­
dowiska stali w  części m agazynowej kuź­
ni.

20.06 — W rocławskie Przedsiębiorstw o 
Instalacji Przem ysłowych przystąpiło  do 
zakładania kanalizacji deszczowej w re jo ­
nie m atrycow ni.

25.06 — Nad Zakładam i Kuzienniczym i 
zawieszono drugą wiechę. Budow lani za­
kończyli m ontaż konstrukcji stalow ej d ru ­
giej naw y hali kuźni.

Z historii ZKiMR

Budowa kuźni
2 LIPCA 1976 ROKU dyrektor Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 

„Agromet” w  Jaworze ALEKSANDER PRUSZKOWSKI został przyjęty przez m ini­
stra przemysłu maszynowego Aleksandra Kopcia, któremu złożył meldunek o termi­
nowym zakończeniu budowy i przekazaniu do eksploatacji Zakładów Kuzienniczych 
Przemysłu Maszyn Rolniczych. Dwa dni wcześniej, 30 czerwca, ZKPMR zostały połą­
czone z Fabryką Narzędzi Rolniczych „Jawor” w  jedno przedsiębiorstwo, które otrzy­
mało wymienioną na początku nazwę, obowiązującą po dzień dzisiejszy. Dyrektorem  
nowo powstałego przedsiębiorstwa został właśnie A. Pruszkowski, jego I zastępcą, 
a jednocześnie z-cą d.s. technicznych został ALEKSANDER OLECH, z-cą d.s. przy­
gotowania produkcji Emil Mazur, z-cą ds. handlowych Andrzej Słowik, z-cą ds. 
ekonomiczno-finansowych EUGENIUSZ CEZAR, z-cą ds. inwestycji Franciszek Wa­
silewski, a z-cą ds. pracowniczych Wiesław Bartmański.

Rok 1973
9.07 — W PBP n r 1 przystąpiło  do budo­

wy stołówki.
12.07 — Rada Techniczna B iura P ro jek- 

towo-Technologicznego P rzem ysłu M aszyn 
Rolniczych „B iprotech” w  Poznaniu pozy­
tyw nie zaopiniow ała w niosek im portow o- 
-kredytow y w  spraw ie kom pletnej dosta­
wy m aszyn i narzędzi z im portu  dla Za­
kładów  Kuzienniczych.

22.08 — W PBP n r 1 rozpoczęło betono­
w anie głowic na słupopalach.

10.09 — „H ydrokop” zakończył w ykony­
w anie słupopali hali kuźni i rozpoczął w y­
konyw anie słupopali hali m atrycow ni.

15.09 — W PBP n r 1 przystąpiło  do b u ­
dowy bocznicy kolejow ej do hali kuźni.

9.10 — SOWI rozpoczął budow ę bloku 
m ieszkalnego przy ul. Piastow skiej.

12.12 — G eneralny w ykonaw ca zaczął w y­
kopy pod budynek adm inistracyjny.

20.12 — W W arszawie podpisano umowę 
na dostawę kopletnego w yposażenia Z akła­
dów Kuzienniczych w  m aszyny i urządze­
n ia przez b ry ty jsk ą  firm ę GKN.

Na planow ane w  1973 roku  roboty inw e­
stycyjne w  wysokości 55 m in  zł w ykonano 
prace w artości 66.104 tys. zł, co oznacza­
ło zrealizow anie zadań w 120,2 proc.

Rok 1974
15.01 — W PBP n r 1 rozpoczęło wykopy 

pod fundam enty  budynku am bulatorium  
zakładowego.

15.02 — Ekipy W PBP n r ,1 przystąpiły

do m ontażu konstrukcji stalow ych hali 
m atrycow ni.

27.02 — Sekcja K onstrukcyjna opraco­
w ała w stępną dokum entację n a  300 ro ­
dzajów  odkuwek, które będą produkow ać 
Zakłady Kuziennicze.

Przełożyć program na język konkretów
ciąg dalszy ze str. 1

Trzecia sfera zagadnień to re ­
form a gospodarcza. Uważam, że 
niezbędna dla naszej gospodarki 
jest dalsza restruk tu ryzacja . K o­
nieczne jest też ograniczanie dy­
rek tyw nych  m echanizm ów stero ­
w an ia  i zastępow anie ich ekono­
micznym i. W prawdzie oznacza to 
znaczny wzrost up raw nień  dla 
przedsiębiorstw , ale też nak łada 
na nie dodatkowe obowiązki i 
zwiększa odpowiedzialność. Dzi­
siejszy stan  można ocenić jako 
dużą samodzielność w  odpowie­
dzialności, zbyt m ałą jednak w 
decydow aniu o swoich spraw ach. 
Z daję sobie spraw ę, że w  obecnej 
sy tuacji naszej gospodarki n iek tó­
re  m echanizm y dyrektyw nego ste­
row an ia  są tru d n e  do w yrugow a­
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nia, mimo to trzeba konsekw et- 
nie dążyć do ich ograniczania.

„PF”: — Nie m n ie j chyba w aż­
ne jak  spraw y gospodarcze będą 
podczas Z jazdu także zagadnienia  
w ew nątrzpartyjne?

H.N.: — Niew ątpliw ie. K luczo­
wym  zadaniem , w ynikającym  n ie­
jako z fak tu  spełniania przez p a r­
tię kierow niczej roli, jest p rzybli­
żenie się jej do społeczeństwa i 
odw rotnie — społeczeństwa do 
partii. To m usi być sprzężenie 
zw rotne. P artia  m usi nie tylko 
stw orzyć społeczeństwu w izję roz­
woju, ale też zorganizować i zmo­
bilizować do jej urzeczyw istnia­
nia.

W życiu p artii muszą być, moim 
zdaniem , kontynuow ane tendencje 
zapoczątkowane na IX  N adzwy­
czajnym  Zjeździe, a w ięc dem o­
k rac ja  w ew nątrzparty jna , o tw ar­
tość, jawność, swoboda w  głosze­

niu poglądów. P artia  m usi bardzo 
elastycznie reagow ać na potrzeby 
społeczeństwa, m usi działać sku ­
teczniej, m iędzy innym i poprzez 
ograniczenie do m inim um  działal­
ności form alnej, a skoncentrow a­
nie większej uw agi na działalno­
ści m erytorycznej, nakierow anej 
n a  jak najszerszy kon tak t z ludź­
mi.

W zrosnąć też m usi dyscyplina 
w ew nątrzparty jna . Członkowie 
p a rtii muszą przodować dawać 
przykład w łaściw ych postaw. 
P artia  pow inna skupiać ludzi 
zdolnych i chętnych do działania. 
Osobiście m am  pew ne obawy 
przed naw rotem  tendencji ilościo­
wych w partii. Nie należy przesa­
dzać w  naborze do partii. Ow­
szem, trzeba walczyć o ludzi, ale 
tylko o najlepszych, zdolnych do 
przeciw staw ienia się wszelkim 
przejaw om  zła.

W ażnym zadaniem  jest również

porządkow anie sy tuacji kadrow ej. 
Musi jednak  odbywać się ono 
stopniowo, być procesem, a nie 
jednorazow ą akcją. Trzeba też 
szukać nowych, bardziej skutecz­
nych form  pracy  w  partii, szcze­
gólnie w  sferze kształtow ania po­
staw  członków, podnoszenia ich 
świadomości i społecznego zaan­
gażow ania na wyższy poziom.

„PF”: — W czym  zatem , zda­
niem  tow arzysza, należałoby upa­
tryw ać najw ażniejszego osiągnię­
cia X  Zjazdu?

H.N.: — W ierzę, że Zjazd będzie 
silnym  impulsem , w yraźnie w zm a­
gającym  społeczną aktywność.

N iezaprzeczalnym  dorobkiem  
Zjazdu będzie też program  spo­
łecznego i gospodarczego rozw o­
ju k ra ju . Powodzenie w jego re a ­

lizacji zależeć będzie od u m ie ję t­
ności przetłum aczenia treści p ro ­
gram u na konkretne możliwości 
w ykonaw stw a w środowisku, o r­
ganizacji party jn e j, zakładzie p ra ­
cy, na każdym  stanow isku. U w a­
żam, że tak ie  zadanie m usim y so­
bie postawić. P rogram  nie może 
pozostawać w  sferze abstrakcji, 
m usi być konkretny  dla każdego 
Polaka. A konkretny  będzie tylko 
w tedy, gdy każdy z nas otrzym a 
konkretną  rolę w  jego realizacji. 
K onkrety  stw arzają  w yraźną p e r­
spektyw ę realizacji program u, d a­
ją  gw arancję powszechnego ucze­
stn ictw a w  tym  zadaniu.

„PF”: — D ziękuję za rozmowę.

MICHAŁ LENKIEW ICZ



Pokontrolne zalecenia
i n s p e k c j i  pf If ćgitylsf

W pierw szej połowie m aja  P aństw ow a 
Inspekcja P racy przeprow adziła w ZKiMR 
kontrolę w arunków  bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy. K om isja stw ierdziła w iele 
niepraw idłow ości w  w arunkach  pracy. 
Protokół pokontrolny zaw iera 13 różnych 
zaniedbań. W ślad za tym  dyrek to r ZKiMR 
w ydał polecenie służbowe, w  którym  okre­
ślił te rm iny  usunięcia niedociągnięć i 
w skazał osoby odpowiedzialne za ich re ­
alizację.

N atychm iast m ają zostać w ykonane o- 
bejm y m ocujące butle z gazem spaw alni- 
czyrp, aby uchronić je przed w yw róce­
niem. P unk t ten  dotyczy kierow ników  
w szystkich wydziałów , w  których  używ a­
ny jest gaz. Węże gumowe, doprow adza­
jące sprężone pow ietrze do m aszyn i gaz 
do palników,, m ają  być zakończone odpo­
w iednim i zaciskami. Osłony tab lic  roz­
dzielczych będą instalow ane na stale ś ru ­
bami. P race przy obsłudze zw ijarki do 
b lach zostały w strzym ane do czasu zain­
stalow ania odpowiedniego przelączniką, 
um ożliw iającego w łączenie w stecznych ob­
rotów . Podobna decyzja dotyczy nożyc gi­
lotynowych, do czasu zainstalow ania lub 
napraw ien ia ich osłon i uporządkow ania 
stanow iska pracy.

Do końca m aja  m iały być napraw ione 
uszkodzone podpórki przy szlifierkach w  
W ydziale K -4 oraz w ym ienione w szystkie 
zniszczone ko ta ry  spaw alnicze w  W ydzia­
łach W-2 i W-3.

Na następny m iesiąc przew idziano za­
kończenie p rac przy zm ianie usytuow ania 
ssaw  w enty lacji w yciągow ej oraz u staw ie­
n ia przyrządów  spaw alniczych w  kabinach 
spawalniczych w  W ydziale W-2, aby gazy 
nie ow iew ały bezpośrednio tw arzy  spaw a­
cza. Rozwiązane zostanie także m iejsco­
we ośw ietlenie w spaw alni Działu Głów­
nego Energetyka. W szystkie w ydziały p o ­
w inny w  tym  czasie otrzym ać odpow ied­
nie sto jak i i regały  do składow ania m ate­
riałów, podzespołów i detali.

N ajdłuższy te rm in  realizacji,, bo do koń­
ca w rześnia tego roku, dotyczy technolo­
gicznego opracow ania stanow iska szlifie­
rza, w ykonującego pracę w ew nątrz  ko r­
pusów rozdrabniaczy.

Osoby odpow iedzialne za w ykonanie 
poszczególnych zaleceń m ają  zawiadom ić 
k ierow nika Działu BHP o ich realizacji. 
On zaś pow ienien przekazać tę  inform ację 
Państw ow em u Inspektoratow i Pracy.

(k)

W Klubie Technika a 
bawiły się dzieci

P o n a d  d z ie s ię ć  g o d z in  t r w a ła  z a b a w a  z o rg a ­
n iz o w a n a  d la  n a jm ło d s z y c h  w  K lu b ie  T e c h n i­
k a . P o n ie w a ż  p o g o d a  n ie  d o p is a ła ,  w s z y s tk ie  
im p r e z y  o d b y w a ły  s ię  w  p o m ie s z c z e n ia c h  k lu ­
b u .  N a  p o c z ą tk u  w s z y s tk ie  d z ie c i  z a p ro s z o n o  
d o  w s p ó ln e j  z a b a w y . O d b y w a ły  s ię  r z u ty  do  
c e lu , b ie g i  z p i łk ą  i  r o z p o z n a w a n ie  f r a g m e n tó w  
o d c z y ty w a n y c h  b a je k .  W ty m  s a m y m  c z a s ie  
ro z p o c z ą ł  s ię  k ie r m a s z  k s ią ż e k .  M o żn a  b y ło  k u ­
p ić  n a jn o w s z e  b a jk i  i k s ią ż k i  d la  d o ro s ły c h .  
K ie rm a s z  c ie s z y ł s ię  d u ż ą  p o p u la r n o ś c ią ,  w a r ­
to ś ć  s p r z e d a n y c h  k s ią ż e k  w y n io s ła  41 ty s .  zł.

P r z e d  g o d z in ą  14 w y s t ą p i ł  d z ie c ię c y  zesp ó ł 
p ie ś n i  i ta ń c a ,  d z ia ła ją c y  p rz y  K lu b ie  T e c h n i­
k a . N a s tę p n ie  s w o im i u m ie ję tn o ś c ia m i  p o p is y ­
w a ły  s ię  d z ie c i z J a w o r s k ie g o  O g n is k a  M u zy c z ­
n e g o . W y s tę p y  b a rd z o  p o d o b a ły  s ię  n ie  ty lk o  
n a jm ło d s z y m , a le  ró w n ie ż  ic h  r odzicom-

P o te m  z a p r o s z o n o  w s z y s tk ie  d z ie c i  do  w s p ó l­
n e j  z a b a w y  p rz y  d ź w ię k a c h  m u z y k i  o d tw a r z a ­
n e j  z m a g n e to fo n u .  P r z e r y w n ik a m i  w  z a b a w ie  
b y ły  k o le jn e  k o n k u r s y  i g r y  o ra z  p r z y g o to w a ­
n a  w  s a l i  k o n f e r e n c y jn e j  p r o je k c ja  b a je k .  D z ie ­
c i p o c z ę s to w a n o  c ia s tk a m i ,  l iz a k a m i i o r a n ż a d ą .

0  g o d z . 16 d la  n a jm ło d s z y c h  w y s tą p i ł  z e sp ó ł 
m u z y c z n y  P G W A R , a  p o te m  d w a  z e s p o ły  m ło ­
d z ie ż o w e : ,,S a b o ta ż ” z J O K - u  i d z ia ła ją c y  p rz y  
z a k ła d o w y m  k lu b ie  z e s p ó ł , ,D D T ” . P r z y ję to  je  
z u z n a n ie m . P o te m  ro z p o c z ę ła  s ię  d y s k o te k a ,  
k tó r a  t r w a ła  do  22.30.

1 c z e rw c a  p rz e z  K lu b  T e c h n ik a  p rz e w in ę ło
s ię  o k o ło  1200 o só b . Z a ło ż e n ie  o rg a n iz a to ró w , 
a b y  n ie  o g ra n ic z a ć  c z a s o w o  im p r e z y ,  s p r a w ­
d z iło  s ię  w  c a łe j  p e łn i .  T r z e b a  ta k ż e  p rz y z n a ć , 
że  b y ła  to  je d n a  z n a j l e p ie j  z o rg a n iz o w a n y c h  
z a b a w . 0 0

Zebranie 
Koła SIMP

N ajw ażniejszym i tem atam i ostatniego 
zebrania S tow arzyszenia Inżynierów  Me­
chaników  Polskich przy ZKiMR było przy­
jęcie p lanu  pracy koła na 1986 rok, ispra- 
w ozdanie budżetow e za rok  ubiegły, in fo r­
m acja o działalności legnickiego ZORPOT-u 
oraz przedstaw ienie stanow iska dyrekcji 
zakładu wobec analizy sy tuacji kadry  in ­
żynieryjno-technicznej w  ZKiMR.

W planie pracy  n a  bieżący rok SIM P-ow - 
cy przew idzieli między innym i: rozw ijanie 
w spółpracy z K om itetem  M iejskim  NOT w 
Jaw orze, rozszerzenie kontaktów  naukow o- 
-technicznych z pokrew nym i zakładam i w 
innych k ra jach  socjalistycznych, w spół­
pracę z Oddziałem  W ojewódzkim SIM P w  
organizow aniu narady  głównych m echa­
ników  z okręgu legnickiego oraz prelekcji 
i odczytów.

Poza tym  w  planie przew idziano k ilka 
im prez kulturalno-w ypoczynkow ych: w y­
cieczkę nad jezioro Głębokie, połączoną z 
grzybobraniem  i ogniskiem, wycieczki na 
T argi Poznańskie,, do kuźni w  Nowym To­
m yślu i zakładów  *U rsus” w  Lublinie.

Członkowie organizacji technicznej pod­
jęli się także oprow adzania wycieczek 
zw iedzających zakład. W przypadku  w y­
cieczek z innnych zakładów,, będą one po­
łączone z w ym ianą doświadczeń.

(mis)

Strażacy z ZKiMR
najlepsi

W rozgryw kach na zakończenie obcho­
dów Dni O chrony Przeciw pożarow ej w 
m iejskich zawodach służb pożarnych zwy­
ciężyła drużyna ZKiMR. Rozegrano trzy 
konkurencje: m usztrę pododdziału, bieg
przez to r przeszkód i ćwiczenia taktyczne. 
Zakładow i strażacy zwyciężyli w  dwóch 
konkurencjach  w yprzedzając drużynę z ja ­
w orskiej C ukrow ni i Zakładów  „U nitra- 
-D iora”.

Zwycięzcom wręczono pam iątkow y pu ­
char,, ufudow any przez naczelnika m iasta  
i Kom endę Rejonową S traży Pożarnej w 
Jaw orze. Opiekunem  najlepszej drużyny 
był w  czasie zawodów JO ZEF STARAK, 
a w jej składzie w ystąpili: JÓ ZEF HAŃ- 
CZAK, ZBIGNIEW  ŁAPIN, RYSZARD 
KWIATKOWSKI,, STANISŁAW  DUDEK;, 
KAZIM IERZ PASŁAW SKI, ROMAN WA- 
LUSIAK, EUGENIUSZ MADEJ, BRONI­
SŁAW BOBER i WALDEMAR OSCIAK.

Po zakończeniu zawodów kom endant 
Rejonow ej S traży Pożarnej JA N  SERA­
FIN  w ręczył zasłużonym strażakom  odzna­
czenia resortow e. LEONARD KORONKIE- 
WICZ otrzym ał Złoty M edal Za Zasługi 
dla Pożarnictw a, EUGENIUSZ MADEJ 
brązowy, a STANISŁAW  BORYS Odznakę 
W zorowego S trażaka.

(k)

B y f c y r k

PRZEZ K ILK A  DNI m ieszkańcy Ja -  
w ora em ocjonow ali się akrobatycznym i po­
pisam i i tre su rą  egzotycznych zwierząt. 
R zadka to w  mieście rozryw ka, więc lu ­
dzie m asowo ciągnęli pod nam iot, nie 
przyw iązując zbytniej w agi do tego, co 
p rezen tu ją  artyści areny. Można więc po­
wiedzieć, że w  Jaw orze cyrk był potrzeb­
ny, gdyż wychodzi naprzeciw  zapotrzebo­
w aniu  społecznemu.

P ryw atn ie nie jestem  m iłośnikiem  sztu­
ki cyrkow ej. Chodzę raczej do niego z ko­
nieczności, u legając silnej p resji dzieci, 
niż z autentycznego zain teresow ania g łu­
paw ym i w ystępam i k launów  czy popisam i 
akrobatów . Nie oznacza to,, że !swój nega­
tyw ny stosunek do tego rodzaju  rozryw ki 
zam ierzam  zaszczepić ogółowi. Niech cyrk 
przyjeżdża do Jaw o ra  i niech chodzą do 
niego ludzie. Chciałbym  jednak, żeby od­
byw ał się ty lko pod kopułą ogromnego 
nam iotu, żeby nie pozostaw iał po sobie 
mocno odciśniętego piętna, jak  uczynił to 
ostatnio.

Zanim  przyjechał do Jaw ora cyrk, na 
p lacu przy  ul. Dąbrowskiego pracow ali lu ­
dzie. W idziałem m aszyny niw elujące teren , 
osoby z łopatam i i g rabiam i doprow adza­
jące zaniedbany te ren  do porządku. Sa­
dzono drzew ka i krzewy. P rzew ażała m ło­
dzież szkolną, co sugerowałoby, że wszyscy 
pracow ali społecznie. W m iejscu tym  w e­
dług oficjalnej dek laracji w ładz m iasta, 
m iał pow stać kom pleks rek reacy jno -spo r­
towy. K lubow i sportow em u „K uźnia” o- 
biecano dodatkowe boisko piłkarskie.

C yrk odjechał, pozostaw iając po sobie 
trw ały  ślad na ziemi. Ciężkie koła cyrko-

wego taboru  mocno dały się we znaki n ie ­
daw no zasadzonym  drzewkom  i krzewom . 
U cierpiał cały plac, zm ieniając się nie do 
poznania.

Przechodząc w ielokrotnie ulicą D ąbrow ­
skiego, oglądając sterczące k iku ty  drzewek 
i zgniecione kołam i krzewy, zastanaw iam  
się, czy m usiało się ta k  stać? M yślałem  
też o ludziach, którzy  tam  pracow ali. Ich 
robota poszła n a  m arne. Nie wiem , czy 
od tam te j pory oglądali je j efekty. Wiem 
jednak , że w idok ten  m usiałby  w  nich 
wzbudzić uczucie żalu, rozgoryczenia i 
zw ątpienia.

Dla w ielu może w ydać się rzeczą dziw ­
ną, że robię problem  z pow odu k ilku  zła­
m anych drzewek. S tra ty  m ateria lne  są 
przecież znikome, a ludzie przez k ilka dni 
m ieli solidną rozryw kę. Nie o s tra ty  m a­
te ria lne  m i jednak  idzie. K ilka zniszczo­
nych krzaczków  to rzeczywiście drobiazg. 
Idzie mi przede w szystkim  o ogrom s tra t 
m oralnych, jak ie  ponosim y jako społe­
czeństwo. A tych przecież w  złotów kach 
wyliczyć się nie da. Coraz częściej n arze­
kam y na zanikanie społecznej aktyw ności 
w śród ludzi. Czyny społeczne nie cieszą 
się już tak ą  popularnością, jak  przed laty . 
Tylko nieliczni wiedzą, jak  tru d n o  dzisiaj 
zorganizow ać prace społeczne, jak ich  argu­
m entów  trzeba używać, żeby przekonać 
ludzi, że jednak  w arto.

O pisany powyżej p rzypadek  z cyrkiem  
jest jednak  argum entem  n a  to, że nie 
w arto. Potw ierdza coraz m ocniej u g run to ­
w ujące się w świadom ości społecznej p rze­
konania o bezsensie czynów społecznych. 
N ikt przecież nie chce pracow ać n a  d a r­
mo. K ażdy pragnie w idzieć pozytyw ne e- 
fek ty  swojej pracy, chce, żeby ona była 
doceniona przez innych. P am ię ta jm y  o 
tym , jeżeli chcem y, żeby czyny społeczne 
nie zostały na zawsze w yelim inow ane z 
naszego życia.

M. LENKIEWICZ

Przegląd Fabryczny •  5

w  obiektywie Zakładowa* OSP
Dla uczczenia X Zjazdu PZPR straża­
cy w czynie społecznym uporządko­
wali teren ul. Wiejskiej

nasze sygnały



„Kuźnia" wkracza 
w rozgrywki III ligi

ZWYCIĘSKO ZAKOŃCZYLI 
PIŁKARZE „Kuźni” rozgrywki w 
klasie okręgowej w  sezonie 
1985 /  86, po raz trzeci zdobywa­
jąc prawo gry w III lidze.

Awans do III ligi wywalczyła 
„K uźnia” jak  najbardzie j zasłuże­
nie, będąc w yraźnie najlepszym  
zespołem w  sw ojej grupie. Jej 
przew aga nad  ryw alam i uwidocz­
n iła  się szczególnie na wiosnę, 
kiedy to konkurenci nie byli w 
stan ie dotrzym ać jej kroku. „Kuź­
n ia” dość gładko rozpraw iała się 
ze swoim i przeciw nikam i, zarów ­
no n a  w łasnym  boisku, jak  i na 
w yjazdach. Trzy stracone punkty  
i tylko pięć bram ek, jakie pozwo­
lili sobie strzelić zawodnicy „Ku­
źni” w 13 w iosennych meczach, 
najlep iej chyba świadczy o ich 
suprem acji.

Tegoroczny aw ans wywalczony 
został w  sty lu  przypom inającym

sukces sprzed trzech lat, kiedy 
drużynę prow adzili trenerzy  T. 
PODHORODECKI i M. BIENIU- 
SIEWICZ. W prawdzie wówczas 
przewaga nad najgroźniejszym  ry ­
walem , „Zagłębiem ” II Lubin, w y­
niosła aż 11 punktów , to jednak 
w obecnych rozgryw kach zespół 
okazał się znacznie skuteczniejszy, 
strzelając przeciw nikom  aż 76 go­
li, o 9 w ięcej niż w tedy. Dobrze 
też spisyw ali się obrońcy, którzy 
tym  razem  pozwolili sobie strze­
lić w  całym  sezonie tylko 16 goli, 
podczas gdy przed trzem a laty 
aż 27.

Trzecia liga jest w ięc w  Jaw o­
rze faktem . W śród kibiców często 
pow tarzane jest pytanie: co dalej? 
D yskutuje się także na tem at 
szans zespołu w  wyższej klasie, 
mówi się o ew entualnych wzmo­
cnieniach zaw odnikam i z innych 
klubów. Są to, oczywiście, tylko 
spekulacje, gdyż spraw y kadrow e 
ostatecznie w yjaśnią się nieco pó­
źniej. T rudno więc mówić o szan­
sach zespołu w  III lidze, nie 
wiedząc, kto będzie w niej grał. 
Nie ulega natom iast wątpliwości, 
że sy tuacja kadrow a nie jest w 
drużynie najlepsza.

Na koniec rozgryw ek w  klasie 
okręgowej drużyna liczyła 17 za­

wodników. Byli w śród nich także 
ci, którzy m ieli poza sobą grę w 
III lidze, niektórzy naw et dw u­
krotnie. Nie wszyscy jednak  z tej 
siedem nastki p rezen tu ją  um ie ję t­
ności, upow ażniające do gry w 
III lidze. Różnice są dość znaczne. 
Dlatego też, żeby myśleć o ode­
g ran iu  w te j klasie jakiejś roli, 
trzeba mieć w składzie p rzy n a j­
m niej 16 zawodników o ligowych 
kw alifikacjach, a w szerokiej k a ­
drze przynajm niej 20. Czy uda się 
to osiągnąć „Kuźni”, przekonam y 
się dopiero przed inauguracją no­
wego sezonu, a w ięc przypuszczal­
nie w pierw szej dekadzie sierpnia. 
Póki co, zawodnicy udadzą się na 
k ró tk i w praw dzie, ale zasłużony 
odpoczynek, żeby już 7 lipca roz­
począć przygotow ania do nowego 
sezonu.

Nie gorzej od piłkarzy  spisyw a­
li się w  m inionym  sezonie jaw or­
scy kibice. Szczególnie godna od­
notow ania jest ich postaw a w  cza­
sie i po meczu w  Chojnowie z 
„C hojnow ianką”, kiedy to odśpie­
w ali chórem  „dziękujem y, dzięku­
jem y” i „sto la t”. M iejmy nadzie­
ję, że sportowego dopingu nie za­
brakn ie  na jaw orskich trybunach  
także w nadchodzącym  sezonie.

( m )

P r z e d s ta w ia m y  n o w y c h  t rz e c io lig o w - 
có w . S to ją  o d  l e w e j :  k ie r o w n ik  M R K S 
„ K u ź n ia ”  H E N R Y K  B IL , JA N U S Z  
W Ł O S Z C Z A K , K R Z Y S Z T O F  P A W L U S , 
M A R E K  N IE Ć  — k a p i ta n  d ru ż y n y ,  
A N D R Z E J IG N A T IU K , M A R E K  G R Z Ę ­
DA, H E N R Y K  K A S P R Z A K , M IC H A Ł  
L E N K IE W IC Z , A N D R Z E J  SK O W R O N , 
A N D R Z E J S T R Y JA K , a s y s te n t  t r e n e ­
r a  H E N R Y K  D U L IK  i t r e n e r  z e s p o ­
łu  W A L D E M A R  W Ó JC IC K I. P o n iż e j  
o d  le w e j :  E D W A R D  K L IM E K ,
K R Z Y S Z T O F  Z IE M B A , A D A M  
S L Ę C Z K A , Z E N O N  K R Z E M IŃ S K I, 
A D A M  G A B R Y Ś  1 S Ł A W O M IR  B L I- 
S K O W S K I. N a  z d ję c iu  b r a k  M A R K A  
S P U R K A  i D A R IU S Z A  B R Z Y K A  o ra z  
z a w o d n ik ó w  w y s tę p u ją c y c h  w  d r u ż y ­
n ie  ty lk o  w  je d n e j  ru n d z ie  je s ie n n e j ,  
a  m ia n o w ic ie  J A N A  C A JL E R A  (s łu ż ­
b a  w o js k o w a ) , B O G D A N A  S Z E L IG I i 
M A R K A  F IL B IE R A , k tó r z y  z a k o ń c z y ­
li k a r i e r ę  s p o r to w ą .

Gratulacje dla piłkarzy
A w ans piłkarzy  „K uźni” Jaw or do III ligi spotkał się z dużym 

uznaniem  w ładz m iasta i województwa. Z tej okazji w icewojewoda 
Legnicki TADEUSZ PODW IŃSKI w ystosow ał na nasz adres list g ra ­
tu lacy jny  następującej treści:

„Z okazji awansu drużyny piłki nożnej do III ligi składam zawodni­
kom, trenerom i działaczom serdeczne gratulacje z odniesionego suk­
cesu sportowo-organizacyjnego. Awans ten dostarczył wiele radości 
i satysfakcji sympatykom piłki nożnej.

Uznając dotychczasowy wkład pracy na rzecz rozwoju piłki nożnej 
w naszym województwie, życząc sukcesów w rozgrywkach III ligi, 
przekazuję kwotę 200.000 zł na dalszy rozwój sekcji.

Jednocześnie życzę zawodnikom, trenerom oraz działaczom w szel­
kiej pomyślności w  życiu osobistym.

Listy g ratu lacy jne podobnej treści w płynęły również od K om itetu 
Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej i naczelnika Jaw ora.

P O Z IO M O : 2) n a r k o ty k  z k o n o p ii  in ­
d y js k ic h ,  6) je d e n  z p rz y w ó d c ó w  p o ­
w s ta n ia  c h ło p s k ie g o  n a  U k r a in ie  w  
1768 r . ,  8) K a z im ie r z  J u n o s z a - . . .  (1882- 
-1943), w y b i tn y  a k to r ,  10) m a te r i a ł  d e ­
k a r s k i ,  11) o s a d a  lu d ó w  A z ji  Ś r o d k o ­
w e j ,  12) w y m y ś la n ie ,  o b e lg a , 14) p r e ­
z y d e n t  s t a r e j  W a rs z a w y  (1738-90), 15) 
p u s to ro ż e c  a z ja ty c k i ,  16) a to l  n a  o c e a ­
n ie  S p o k o jn y m  z b a z ą  m o r s k ą  i  lo tn i ­
c zą  U S A , 18) a k t  p ra w o tw ó rc z y .

P IO N O W O : 1) m ia s to  w  o b w o d z ie  
k u jb y s z e w s k im  R os. F S R R , 2) ty tu ł  
k s ią ż ą t  M o łd aw ii , 3) ć w ie r ć b e c z k a ,  4) 
c ię ż k i,  s i ln y  k o ń , 5) k o b ie ta - e r u d y tk a .  
7) k o m p re s ,  9) k o m p o z y to r  i s k rz y p e k  
c z e s k i (1874-1935), 13) m o n g o ls k i k o w ­
b o j ,  17) g ru d n io w a  s o le n iz a n tk a .

„V IC T O R ”

W Ś R Ó D  C Z Y T E L N IK Ó W , k tó rz y  n a -  
d e ś lą  do  18 l ip c a  b r .  p ra w id ło w e  ro z ­
w ią z a n ie ,  ro z lo s o w a n e  z o s ta n ą  d w ie  
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R O Z W IĄ Z A N IE  z n u m e r u  5 , ,P F ” : 
P o z i o m o :  T e m id a , o p in ia ,  z a ry s ,
r e z rw a ,  D ą b ro w s z c z a c y , s t r y j ,  m o to r ,

te r m o d y n a m ik a ,  ro tu n d a ,  n is z a , k a r -  
d a n , z a c ią g ; P i o n o w o :  t r z o d a ,  m a ­
r a b u t ,  d y s p o z y to r n ia ,  p rz e c h o w a ln ia ,  
n e r k a ,  A la d y n ,  t r u s t ,  O g iń s k i,  w to re k ,  
D y g a t,  z a ta r g ,  ro to r .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  W O JC IE C H

W IN IA R E K , J a w o r ,  u l .  D w o rc o w a  1 — 
k s ią ż k ę  C z e s ła w a  B o b ro w s k ie g o  „ W s ­
p o m n ie n ia  ze s tu le c ia ” o ra z  R Y S Z A R D  
K U L P A  z W y d z ia łu  M -l — k s ią ż k ę  
G y o rg y  M o ld o y a  „ Ł a p a n ie  ż y c ia ” .
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Rozdzielnia na budowie
S p a w a l n l a  n i e  m a  w ł a s n e g o  p o m i e s z ­

c z e n i a  n a  r o z d z ie ln ią .  S w e g o  c z a s u  z o ­
s ta ła  o n a  z a i m p r o w i z o w a n a  w  n o w o  
b u d o w a n e j  h a ł i  w ł a ś n i e  m i ę d z y  sp a -  
w a l n i ą  a s t a n o w i s k a m i  p r o d u k c j i  ,,p a l ­
c ó w ”. W s z y s t k o  b y ł o  w  p o r z ą d k u ,  d o ­
p ó k i  w  n o w e j  h a l i  p a n o w a ł  w z g l ę d n y  
s p o k ó j .  O d  p e w n e g o  c z a s u  p o j a w i l i  
s ię  t u  p o n o w n i e  b u d o w l a n i .  P r a c u j ą  
n a  d a c h u ,  s t w a r z a j ą c  z a g r o ż e n i e  d la  
o b s ł u g u j ą c e g o  r o z d z i e l n i ę  p r a c o w n i k a .

I n n y m  z a g r o ż e n i e m  j e s t  m i ę k k a ,  
p i a s z c z y s t a  i p e ł n a  g ł ę b o k i c h  d o ł k ó w  
n a w i e r z c h n i a ,  n a  k t ó r e j  b a r d z o  ła tw o  
m o ż e  d o j ś ć  d o  w y w r o t k i ,  s z c z e g ó l n i e  
g d y  w ó z e k  j e s t  z a ła d o w a n y .

P r a c o w n i c y  s p a w a l n i ,  j a k  r ó w n i e ż  
k i e r o w n i k  D z i a łu  B H P ,  w i e l o k r o t n i e  
p o s t u l o w a l i  p r z e n i e s i e n i e  r o z d z i e l n i  z  
z a g r o ż o n e g o  m i e j s c a .  N a  r a z ie  b e z  
s k u t k u .  M o ż e  d o p i e r o  c z y j e ś  n i e s z c z ę ­
ś c ie  z m u s i  d o  e n e r g i c z n i e j s z e g o  d z i a ­
łan ia .

Kiedy usuną skutki awarii
O d  p a ź d z i e r n i k a  u b i e g ł e g o  r o k u  j e ­

d e n  z  m i e s z k a ń c ó w  z a k ł a d o w e g o  o s i e ­
d la  p r z y  u l .  M e t a l o w c ó w  b e z s k u t e c z ­

n i e  d o m a g a  s ię  u s u n i ę c i a  s k u t k ó w  
a w a r i i ,  k t ó r a  s p o w o d o w a ł a  z a la n ie  j e ­
go  m i e s z k a n i a .  O s i e d l o w i  f a c h o w c y  
, ,p o d ł u b a l i ” coś  p r z y  i n s t a l a c j i  g r z e w ­
c z e j  i p o s z l i .  E f e k t  j e s t  t a k i ,  ż e  j e g o  
m i e s z k a n i e  w  d a l s z y m  c ią g u  j e s t  z a ­
g r o ż o n e  p o n o w n y m  z a l a n i e m .  N ie  z o ­
s t a ł y  t e ż  w  p e ł n i  z r e k o n m p e n s o w a n e  
s z k o d y  m a t e r i a l n e  w  p o s ta c i  u s z k o d z e ­
n i a  m e b l i ,  p o ś c i e l i  i p o d ło g i .

C za s  c h y b a  n a j w y ż s z y  p o m y ś l e ć  o 
w ł a ś c i w y m  z a ł a t w i e n i u  t e j  s p r a w y  i 
s k o ń c z y ć  z  d e n e r w u j ą c ą  o p ie s z a ło ś c ią .

',0 Co z tego...
W m a j o w y m  n u m e r z e  , ,P F ” p i s a l i ­

ś m y  o s p o s o b ie ,  w  j a k i  p r a c o w n i c y  
C e n t r a l n e g o  L a b o r a t o r i u m  o t r z y m u j ą  
m l e k o .  N i e s t e t y ,  n a s z a  i n t e r w e n c j a  n i ­
c z e g o  n i e  z a ła tw i ła .  W p r o s t  p r z e c i w ­
n ie ,  j e d n a  z  k u c h a r e k  p o w i e d z i a ł a  n a  
w i d o k  p r a c o w n i c y  l a b o r a t o r i u m ,  n a ­
b i e r a j ą c e j  m l e k o :  , ,N ie  ż y c z y m y  s o b ie  
a b y ś c i e  b a b r a ł y  s ię  w  m l e k u .  Co z  
t eg o ,  ż e  o w a s  n a p i s a l i . ”

I s ł u s z n i e ,  co  z  tego .  P r z e c i e ż  n ie  
m o ż e m y  n i k o g o  z m u s i ć  p o p r z e z  s w o j ą  
, ,p i s a n i n ę ” do  m y ś l e n i a .

i
Porządki od święta

N i e k t ó r y m  p r a c o w n i k o m  Z K i M R  m a ­
r zy  s ię ,  a b y  1 m a j a  p r z y p a d a ł  co  n a j ­
m n i e j  r a z  n a  d w a  t y g o d n i e .  O c z y w i ­
śc ie ,  n i e  d la t e g o ,  a b y  ś w i ę t o w a ć ,  bo  
ś w i ą t  i t a k  m a m y  m o c .  I d z i e  o to ,  ż e  
p r z e d  1 m a j a  p r ó b u j e  r o b ić  s ię  w  z a ­
k ł a d z i e  g e n e r a l n e  p o r z ą d k i .  Z d a r z a j ą  
s ię  o n e  r a z  d o  r o k u .  Z  r e g u ł y  n i e  u -  
d a j c  s ię  i c h  i t a k  d o p r o w a d z i ć  do  
k o ń c a ,  bo  o s t a t n i e  d n i  k w i e t n i a  s z y b - 
k o  m i j a j ą  i n i e  s ta r c z a  c z a s u  n a  w y ­
m i e c e n i e  w s z y s t k i c h  ś m i e c i .

P o t e m  s y t u a c j a  w r a c a  j u ż  do  n o r ­
m y .  T u  p e ł n o  b ło ta ,  t a m  z w a ł y  k u ­
r z u ,  g d z i e  i n d z i e j  r o z s y p y w a n y  ś r u t ,  
z a o l i w i o n e  d o  n i e b e z p i e c z n y c h  g r a n ic  
d r o g i ,  n ie  z a ła t a n e  po  r o z k o p a c h  
p r z e j ś c i a  i tp . ,  i td .  I  j a k o ś  n i e  w i d a ć  
m e c h a n i c z n e j  z a m i a t a r k i  c z y  k o g o ś  
z e  z w y k ł ą  c h o c i a ż b y  m i o t łą .  A ż  do  
n a s t ę p n e g o  o k r e s u  p r z e d  1 m a ja .

bo wśród te j m asow ej w ędrów ki 
i p rzy dużym  deficycie za trudnie­
nia niem al w e w szystk ich  zak ła ­
dach zaw sze m ożna ją znaleźć i to 
najczęściej za w yższym  w ynagro­
dzeniem .

Na ry n k u  pracy rządzi przede 
w szystk im  konkurencja , 2 jednej 
strony w olnych m iejsc pracy, z  
drugiej — m ożliw ości zarobko­
w ych. W ydziały i re fera ty  za trud­
nienia oferują w  w ojew ództw ie  
non stop ponad 5 tysięcy w olnych  
m iejsc pracy. Jest w ięc w  czym  
wybierać. P rzy jm ujący n iezbyt się

Fluktuacja
N A  R Y N K U  P R A C Y  panuje  

w ielk i chaos. Oczywiście, podobnie 
jest w  zakładach. W ciągu roku  
zm ienia pracę w  woj. legnickim  
praw ie 40 tysięcy osób. Oznacza 
to, że co cztery lata całkowicie 
w ym ienia ją  się załogi w szystkich  
uspołecznionych przedsiębiorstw  i 
instytucji! Rzecz jasna, teoretycz­
nie, w  u jęciu  sta tystycznym , bo­
w iem  w  każdym  zakładzie jest 
zaw sze jakaś w ierna m u  część za­
łogi. Inn i zm ieniają się natom iast 
dw u - lub trzykro tn ie .

Są przedsiębiorstw a, z  których  
odchodzi w  ciągu roku od 40 do 
60 proc. załóg. P raw dziw y ka ta­
k lizm  kadrow y przeżyło w  ubie­
g łym  roku Lubińskie Przedsiębior­
stw o Budow nictw a P rzem ysłow e­
go. Zwolniło się z  niego aż 65 pro­
cent członków  załogi! Oczywiście, 
w  m iejsce tych, co odeszłi, nie 
udało się — przy ta k  w ielk im  
exodusie  — przyjąć odpowiedniej 
liczby now ych pracowników. Zre­
sztą z  reguły odejścia przew yższa­
ją przyjęcia. W te j sy tuacji m oż­
na powiedzieć, że daleko za LPBP  
pozostały Legnicka Fabryka For­
tepianów  i Fabryka W yrobów M e­
talow ych w  Jaw orze z 40 procen­
tam i zw olnień. ZK iM R  nie znala­
zły  się w  te j ścisłej czołówce.

U trzym uje się stosunkow o w y ­
soki udział porzuceń pracy. W zra­
sta odsetek zw olnionych dyscyp li­
narnie za spożyw anie alkoholu. 
Przede w szystk im  zaś rośnie licz­
ba odejść z  in ic ja tyw y zatrudnio­
nych. Na 100 zw alniających się aż 
65 korzysta  z  tzw . porozum ienia  
stron, nie tracąc m.in. ani jedne­
go dnia urlopu, 15 porzuca pracę, 
a ty lko  5 o trzym uje w ypow iedze­
nia od pracodawców. Równocze­
śnie m aleje poszanowanie pracy,

pyta ją  skąd kto  przychodzi, co ro­
bił i czy nie m a obciążonego 
„konta". Zdarza się więc, że osoby 
zw olnione w  jed n ym  zakładzie  
dyscyplinarnie, w  now ym  o trzy­
m u ją  w yższe  wynagrodzenie  
w brew  obow iązującym  przepisom. 
K ażdy jest dobry, byle m iał dw ie  
ręce, naw et obojętne, na ile zg i­
nają się one w  łokciach. K to  da 
więcej, m oże błysnąć lepszym i 
św iadczeniam i socjalnym i, ten  w y ­
grywa.

Pogoń za pracow nikam i pow o­
duje właśnie przyznaw anie nowo 
przy jm ow anym  m ożliw ie n a jw yż­
szych w ynagrodzeń, byle kogoś 
złapać. Natomiast tym , k tó rzy  pra­
cują od lat, z  reguły trudno przy­
znać podw yżkę. Najczęściej tych  
w ieloletnich nie docenia się. Co 
odw ażniejsi w ięc dochodzą do 
w niosku, że lepiej zm ienić m iejsce  
pracy, bo na ty m  w ychodzi się 
zazw yczaj korzystnie. Zwłaszcza, 
że łatw o o tzw . porozum ienie  
stron, a przepisy są ta k  skonstruo­
wane, że nie traci się prawa do 
urlopu, dodatku stażowego, ba, 
naw et do nagrody jubileuszow ej, 
która kiedyś przysługiw ała ty lko  
za lata pracy w  ty m  sam ym  za­
kładzie. Pracow nik nie odczuwa  
żadnego zagrożenia w  zw iązku  z 
utratą pracy, a w  zakładach pa­
nu je duży, postępujący w ciąż li­
beralizm  i tendencje do niestoso­
wania odpowiednich dolegliwości.

T ak jest w  w ojew ództw ie. A jak  
w  ZKiM R? Proponuję odpowied­
n im  kom órkom  przeanalizow anie  
te j kw estii i w ięcej poszanowania  
dla ju ż  zatrudnionych, dobrze w y ­
w iązujących się z obowiązków  
pracowników.

JA N  K O W A L SK I
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